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Wobec rozpoczynającego się mies'aca upraszamy 
P. T. Dreunmeratorów o tychłe odnowienie pre- 
aumeraty, celem nnięnięcia przerwy w dostawie 
dziennika. 

Prengmerata kwartalna wynosi na prowin- 
cji 8 koron, miesięcznie 2°70 h. 

Prenumerata w miejscu bez odnoszenia 2 
kor.. za odnoszenie doptaca się 40 h. 

Wszyscy nowo przystępujący prennmeratoro- 
wie otrzymają za nadesłaniem 20 kal. na por- 
to powieść „MAŁY GARNIZON“, a nadto począ- 
tek wychodzącej obecnie powieści W. Collinsa: 
„Widmo zórodni”, pierwsze 20 ask usików. 


GE 0USB OS RZE 


Prawdy i jawności! 


Dotychczasowe relacje o krwawym dra- 
maci8 w (izerniechowie, choć nie wyjaśniły 
wszystkich szczegółów zajścia, ustaliły jeden 
fakt niezbicie: że tłum w ciagu 3 godzin oble- 
gał 3 żandarmów i leśniczego, który schronił 
się pod ich opiekę i że ten tłum był stroną 
atakujacą. To też na podstawie jużtych reia- 
cji napiętnowaliśmy fałsze ukraińsko-hakatys- 
tyczno socjalistycznej prasy, która czeka tyl- 
ko okazji, aby wyładować swa nienawiść do 
Polaków. Wykazaliśmy, że kiedy tłum zagra- 
żał życiu nietylko żandarmów, ale i osób, któ- 
re szukały schronienia pod ich opieką — nie 
mogą być oni odpowiedzialni za skutki obro- 
ny jaką zmuszeni byli przedsięwziąć. Bo wła- 
śnie w tym wypadku, tak straszny fakt, jak 
strzały do tłumu może być usprawiedliwiony, 
tylko koniecznością obrony. 

Nie jesteśmy nawet tak wyrozumiali, jak 
w ostatnim numerze organ starorusinów „Ha- 
łyczanin*. Początkowo zsolidaryzował się on 
z oszczerstwami i napaściami „Diła*, przypi- 
sując winę za nieszczęście w Czerniechowie 
jedynie „anarchji rządów polskich“ w Galicji. 
Obeenie zmienił front i w artykule „Ządamy 
sprawiedliwości“ o wypadkach w Czerniecho- 
wie pisze między innemi: 

„Irzeba było gruntownie zbadać przyczy- 
nę, która wywołała tak powszechne wzburze= 
nie umysłów, a gdyby się okazało, że legal- 
ność, na której opierały się pretensje obywa- 
-tela ziemskiego. była wątpliwej natury, wtedy 
lepiej było sprawę pozostawić do zupełnego 
wyjaśnienia, niż stawać w obronie rzekomo 
pogwałconego autorytetu władzy i doprowa- 
dzać do krwawego jej rozwiązania”. 

Otóż, musimy tu zaznaczyć, iż nie jeste- 
śmy tak wyrozumiali dla żandarmów, jak or- 


gan staroruski. Gdyby po stronie ich była | wiańskiej, które wywołało tak olbrzymią sen- 


największa legalność, nie sądzimy, aby w o- 
bronie choćby najbardziej zagrożonego „anto- 
rytetu władzy“ można było strzelać i zabijać. 
„Autorytet władzy* w Galicji nie opiera się 
na kulach i bagnetach żandarmskich! Gdyby 
wzburzony i podniecony przez agitorów tłum 
ruski najbardziej zachwiał „autorytet władzy“ 
żandarmi powinni byli cofnąć się nie czyniąc 
użytku z broni. W państwie konstytucyjnem 
jest dość sposobów, aby wzburzony chwilowo 
tłum uspokeić, a potem pouczyć go w inny 
sposób o konieczności poszanowania władzy. 
Wierzymy. iż galicyjskie organa bezpieczeń- 
stwa jeśli zrobiły użytek z broni, te jedynie 
w obronie własnego życia (do czego wszyscy 
ludzie, a więc i żandarmi mieli prawo), a co 
wazniejsza, w obronie życia innych ludzi, do 
czego były obowiązane. 

Czy do tej obrony niezkędne były aż trzy 
salwy, ezy nie wystęrczy'ybry bagcaty lup 
strzały na postrach, to powinno zbadać szcze- 
gółowe, a bezstronne śledztwo. Wyniki jednax 
tego śledztwa powinny być jak najśpieszniej 
ogłoszone. Bo nasi wrogowie nie śpią. Krwa- 
wy dramiat w Czerniechowie do dziś dnia roz- 
brzmiewa we wrogich nam organach potwor- 
ną orgją antipolskich oszczerstw. Mówi się tam 
nietylko o nadużyciach władzy, o przekrocze- 
niu obrony wlasnej, lecz o dzikiem mordowa- 
niu spokojnego tłumu, o strzelaniu do ucieka- 
jących! Tym fałszom trzeba zaprzeczyć jak 
najrychlej i w jak najbardziej kategorycznej 
formie. Sprawa jest zbyt ważną, aby można 
było te podłe fałsze puszczać mimo uszu. Gdy 
korespondenci pism ukraińskich, hakatysty- 
cznych, żydowsko-socjalistycznych głoszą że 
wszyscy zabici i ranni otrzymali postrzały z 
tyłu, trzeba natychmiast ogłosić stwierdzone 
podpisami sprawozdanie komisji lekarskiej, któ- 
ra badała zwłoki ofiar, aby zamknąć usta ni- 
kczemnym oszczercom! 

W szpitalach leżą jeszcze ranni — niech 
więc lekarze, niech specjalnie wydelegowana 


komisja zbada ich i ogłosi publicznie wyniki. 


swej ekspertyzy. Pisma nam wrogie obwiesz- 
czają, że wśród raunych są ludzie postrzeleni 
śrótem, co Świadczyłoby, iż wbrew doniesie- 
niom urzędowym, strzelał do tłumu leśniczy 
Kirschner ze swej fuzji myśliwskiej. Niech 
wiarygodni lekarze stwierdzą swemi nazwiska- 
mi, faktyczny stan rzeczy. Przecież zbadać 
rannych w szpitalu nie trudno. | 

Jak najrychlejsze przeprowadzenie eksper- 
tyzy i ogłoszenie jej wyników, wobac osz- 
czerstw naszych wrogów jest niezbędne. Pola- 
cy nie mają powodu obawiać się najdokład- 
niejszego przedstawienia istotnych faktów. 
Dlatego wydaje nam siędziwną dotychczasowa 
obojętność naszego społeczeństwa. Odzywamy 
się więc do sfer powołanych z apelem: jak naj- 
rychlej całej prawdy i jawności! 


prezes Kota polskiego w Dumie 


O PANSLAWIZMIE. 


—— 


Gdy przemówienie prozesa Koła polskie- 
go w Dumie, wygłoszone na konferencji sło- 


sację w prasie rosyjskiej‘ jest dotychczas nie- 
znane, zasługuja na uwagę interwiew, jaki miał 
z p. Dmowskim petersburski korespondent 
„Dziennika Wileńskiego“, ponieważ interwiew 
ten stwierdza obecne stanowisko p. Dmows- 
kiego wobeb panslawizmu i zamierzonego zja- 
zdu wszechsłowiańskiego, dając pojęcie, jaki 
mógł być tok „historycznego* przemówienie p. 
Dmowskiego. 

Korespondent zapytał najpierw, jakie zna- 
czenie przywiązuje p. Dmowski do narad sło- 
wiańskich z przybyłymi z Austrji gośćmi. 

— Jak pod .jakim względem — brzmiała 
odpowiedź. Nie można w nich upatrywać — 
ciągnał p. Dmowski — jakiegoś żródła korzy- 
ści praktycznych na chwilę obecną. Natomiast 
maja one duże znaczenie zasadnicze, daja bo- 
wiem możność stwierdzenia zasadniczych zmian 
jakie zaszły w całem pojęciu sprawy słowian= 

iej -i-w stanewisku. Polaków, iako- Słowian.- 
Wielu panom tutaj zdaje się, że wszystko ZO- 
stało po staramu, że jest możliwa tak, jak 
dawniej, polityka pseudosłowiańska pod ha- 
słami rzekomego słowianofilstwa, wypowiada- 
jąca walkę najżywotniejszym interesom sło- 
wiańszczyzny. Otóż ja sobie obiecuje, że przy 
sposobnośai tych narad uda się wykazać fakt, 
ża w walce. jaką Polacy są zmuszeni prowa» 
dzić przeciw systemowi rządów rosyjskich u 
nas, interesy sprawy słowiańskiej są po naszej 
stronie. 

Jak pan pojmuje dzisiejsze stanowisko 
Polaków w Słowiańszczyźnie? 

— Nie miejsce tu szeroko się nad tem 
rozwodzić. Wskażę panu tylko, ża w dobie 
obecnej, kiedy interesom narodu polskiego 
wszędzie zagrażają przedewszystkiam potężne 
wpływy niemieckie, kiedy w opinji polskiej 
gruntuje się przekonanie, że nasza walka o 
byt narodowy — to walka z zamachami niem- 
czyzny, czy to wyrażającemi się w bezpośre- 
dnim ucisku na gruncie dzielnicy pruskiej, czy 
w pośrednio oddziaływującym na nasze losy 
wpływie Prus na politykę państw ościennych 
— stanowisko nasze wobec Słowian znakomi- 
cie się wyjaśnia. Możemy śmiało powiedzieć 
— i powiedzieć zupełnie szczerze — źe spra- 
wa słowiańska — naturalnie, w prawidłowem 
pojmowaniu i szczerem jej stawianiu — jest 
naszą Sprawą. Wszystkie bez wyjątku ludy 
słowiańskie mogą być pewne, że ich pomy- 
ślność, ich rozwój kulturalny nie są nam o- 
bojętne. Ale też musimy od innych Słowian 
wymagać, żeby rozumieli to znaczenie, jakie 
ma naród polski i jego walka o byt dla przy- 
szłości całej Słowiańszczyzny. 

— (o pan myśli o poglądach dra Krama- 
rza na tę sprawę? 

— Z rozmów z d-rem Kramarzem—-przy- 
znaję to z wielką przyjemnością — wyniosłem 
najsympatyczniejsze pod tym wzgłędem wra- 
żenia. Jest to umysł polityczny zupełnie w 
nowoczesnym stylu; obejmuje on położenie po 
lityczne bardzo szeroko, zdaje sobie zupełnie 
sprawę z przełomowego znaczenia wypadków 
ostatniej doby i na tem tle sprawę slowiań- 
ską stawia w sposób, który musi trafić do 
przekonania wszystkim ludziom nieuprzedzo- 
nym i pojmującoym nałeżycie interesy swej 
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ojczyzny, czy będą oni Polakami, 
nami... 
nie wszystkich ludów słowiańskich w jakąś 
nieokreśloną całość, a który przekształcił się 
w ideę zlania się wszystkich strumieni sło- 
wiańskich w morzu rosyjskiem, nikomu u nas 
do przekonania trafić nie mógł i przy: naszej 
wyraźnej indywidualności, przy naszym pol- 
skim patrjotyżźmie tylko wstręt u nas budził. 
Natomiast nowoczesne stanowisko słowiańskie, 
którego wyrazicielem jest dr. Kramarz, a któ- 
re widzi przyszłą potęgę słowiańszczyzny w 
rozkwicie i sile każdego z poszczególnych na- 
rodów słowiańskich, znajdzie u nas napewno 
szeroki odgłos, bo wyraża się w niem zarów- 
no idea rozwoju polskości jak i wzrostu tych 
sił, sił słowiańszczyzny, które są wzmocnie- 
niem sił naszych w otwierającej się przed na- 
mi walce dziejowej. 

— A jak pan sobie przedstawia charaktar 
konferencji? 

— Zupełnie go sobie jeszcze nie wyvbra- 
żam — odrzekł p. Dmowski — przystępujemy 
do kwestji tak nowej i w tak nieosreślonym 
składzie, przytem przedmiot jest tak szeroki 
itak skomplikowany, że trudno przewidzieć 
nietylko przebieg dyskusji, ale nawet przed- 
mioty, jakie będą poruszone. To jedno mogę 
panu powiedzieć, że my, Polacy, którzy w kon- 
ferencjach weźmiemy udział, ze swej strony 
niedamy najmniejszego powodu do zepsucia 
tych poczynań, których znaczenie dla przy- 
szłości może być bardzo duże. Jakkolwiek w 
pamięci Społeczeństwa naszego z pojęciem ru 
chu słowiańskiego łączy się wspomnienie wie- 
lu wrogich przeciw-nam zamachów, to jednak 
jestem głęboko przekonany, że ogół nasz do- 
brze sobie zdaje sprawę ze zmiany pozożenia, 
że rozumie to, iż pod starymi wyrazami nowa 
treść dzisiaj się zjawiai że od nas w znacznej 
mierze zależy tę treść stworzyć i rozwinąć. 
Nasze moralne stanowisko w słowiańszczyżnie 
dziś jest silne i nikt nam nie jest zdolny go 
odebrać. Trudno dziś juź nazywać wrogami 
słowiańszczyzny tych, którzy jak my w zabo- 
rze pruskim jesteśmy pierwszymi szermierza- 
mi w walce o byt słowiańszczyzny i którzy 
pomimo krzywd, jakich doznajemy w państwie 
rosyjskiem, w najcięższych dla Rosji chwilach 


czy Rosja- 


21) Maurycy Leblanc. 


Przygody nadzwyczajne Arsena Cupina. 


Przekład z francuskiego. 


Lekkie, przyjemne widzenia, w których Ar- 
sen Lupin odgrywał główną rolę, napełniły mą 
głowę. Widziałem go dźwigającego na plecach 
kosztowne przedmioty, widziałem jak przeska- 
kiwał mury, rabował zamki. 

W krótce jednak uwidoczniła się wyrażnie 
sylwetka tego, kto nie był wcale Arsenem Lu- 
pin. Zbliżała się ku mnie coraz większa, coraz 
groźniejsza, aż w końcu upadła mi na piersi. 

Silny ból... rozdzierający krzyk... Zbudziłem 
się. Mężczyzna, jadący z nami, trzymał kolano 
na mojej piersi i dusił mnie za gardło. 

Widziałem niewyraźnie, ponieważ oczy mo- 
je nabiegły krwią. Ujrzałem damę wijącą się w 
ataku nerwowym w kącie wagonu. Nie starałem 
się nawet bronió. Zresztą nie miałem sił. Pulsa 
uderzały mi w skroniach, dusiłem się... Jeszcze 
chwila, a byłby atak apopleksyi. 

Mężczyzna widział to i zwolnił trochę u- 
ściski. Nie zmieniając pozycyi, wyciągnął prawą 
ręką, przygotowany już zawczasu sznur i począł 
związywać mi ręce. Momentalnie zostałem skrę- 
powany, pozbawiony wszelkich ruchów. 

Mężczyzna całe to zajęcie wykonał ze zrę- 
cznością i zadowoleniem, zdradzającymi w nim 
mistrza, obznaj mionego ze złodziejstwami i zbro- 
dniami. Ani jednego słowa, ani jednego ruchu 
nerwowego. Zimna krew i odwaga. I oto ja, 
Arsen Lupin, leżałem na ławce bezwładny, skrę- 
powany, jak mumia! Istotnie! Było się z czego 
śmiać! I pomimo ważności chwili, nie mogłem 
nie zauważyć śmiesznych, komicznych stron sy- 
tuacji. Arsen Lupin powaleny jak nowicyusz! o- 
brabowany, jak pierwszy lepszy, bo naturalnie 
bandyta ów wyciągnął mi portmonetkę i pugi- 
lares... Arsen Lupin, ofiara rabunku, zwyciężo- 
ny!.. Co za przygoda! 

Pozostała jeszcze dama, lecz na nią nie zwra- 
cał on wcale uwagi; zadowolnił się tylko wyję- 
ciem biżuterji i pieniędzy z ręcznej torebki, któ- 
ra w tej chwili walała się po siemi. Dama otwo- 
rzyła oczy, zadrżała z przerażenia i, nie mówiąc 
ani słowa, pozdejmowała z palców pierścionki 


Dawny panslawizm, który głosił zla» ; 


' pie wypowiedzieliśmy walki narodowi rosyj- 
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skiemu, aleśmy zwrócili swoje wysiłki przeciw 
systemowi rządów gwałeącemu nasze prawa 
— systemowi, którego nikt chyba słowiańskim 
nie śmie nazwać. 

— Jak tedy przedstawić sobie należy sta- 
nowisko, które Polacy zajmą w naradach? 

— W krótkich słowach tak: jesteśmy Sło- 
wianami, nikomn nie dajemy prawa uważania 
się za lepszych Słowian niż my, sprawę sło- 
wiańską uważamy za swoją i gotowiśmy pójść 
ze wszystkiemi, którzy na tę sprawę tak samo 
szczerze i uczciwie jak my patrzą. 

— A jakie według pana ma widoki no- 
wy ruch słowiański? — zapytał w końcu ko- 
respondent. 

— Tu nic przewidzieć nie moźna — od- 
parł p. Dmowski. Na razie, zdaje mi się, bę- 
dzie on musiał zwalczyć wiele przeszkód i ze 
strony tych, którzy otwarcie przeciw niemu 
wystąpią i ze strony tych, którzy podszywają 
się podeń, będą usiłowali sprowadzić go na 
manowce, zaprządz do służby interesom nic 
wspólnego ze sprawą słowiańską nie mającym. 
Jeżeli wszakże znajdzie się choćby skromna 
garstka ludzi — ale ludzi dzielnych — którzy 
z przekonaniem zabiorą się do pracy, to pra- 
ca ta na pewno nie będzie bezowocną. Dobrą 
wróżbą jest, że inicjatorowie i pionierowie tej 
sprawy zdaleka się trzymają od mglistego ma- 
rzycielstwa, od pięknych frazesów, od malowa- 
nia ponętnych obrazów dalekiej przyszłości, 
przy których najobrzydliwszą terażniejszość 
można tolerować — ale stoją na gruncie za- 
gadnień realnych doby dzisiejszej i dzisiejszych 
zadań zarówno całej słowiańszczyzny, jak po- 
szczególnych narodów w skład jej wchodzą- 
cych. 


Listy z Rzymu. 


Rzym 26 maja. 


W ubiegłą niedzielę odbyła się w bazyli- 
cie św. Piotra wtóra z zapowiedzianych trzech 
beatyfikacyi z tym samym ceremoniałem i 
wspaniałem oświetleniem kościoła, co pierw- 
sza, o której niedawno pisałem. Kilkadziesiąt 


i podała je sama złoczyńcy, jakby chcąc mu o- 
szczędzić zbytecznej żatygi. 

Zbrodniarz wziął pierścionki i spojrzał na 
nią — dama zemdlała... 

Tymczasem rabuś usiadł spokojnie na swo- 
jem miejscu, zapalił cygaro i zadowoleniem po- 
czął przyglądaó się zdobytym skarbom, 

a byłem o wiele mniej zadowolony. Już 
nie mówię o dwunastu tysiącach franków, któ- 
re mi zabrał: żal po nich mógł być tylko chwi- 
łowym, bo wiedziałem, że w prędkim bardzo 
czasie wrócą do mnie wraz z papierami, które 
się mieściływ moim pugilaresie, jak adre- 
sy, projekty, listy członków i kompromitująca 
korespondencja. 

Niepokoiła mnie rzecz stokroć poważniejsza: 

Jak łatwo można przypuśció, poruszenie 
wywołane moją bytnością na stacji $-go Łaza- 
rza nie uszło mej baczności. Wizyta u moich 
przyjaciół, których odwiedzałem pod nazwiskiem 
Wi elma Berent i ich żarty natemat mego po- 
dobieństwa do Arsena, nie wróżyły mi nie do- 
brego — obecnośó moja tam była już zanoto- 
wang. Prócz tego widziano jakiegoś człowieka, 
który gwałtownie wdarł się do „exspresu*, był 
to nie kto inny, tylko Arsen Lupin. Stąd wnio- 
sek prosty i nieunikniony: po przybyciu pociągu 
na dworzec w Rouen, komisarz policyi, zawia- 
domiony telegraficznie, zjawi się w otoczeniu 
poważnej liczby agentów, ztrewiduje wagony i 
podda szczegółowemu badaniu wszystkich po- 
dejrzanych podróżnych, 

Tak, ale mój złodziej? Pozostawiony wła- 
snym siłom, w okolicy niezbyt dla mnie przy- 
chylnej, nie mogłem mieć żadnej nadziei przy 
łapania go. 

A! sprobujmy szczęścia i zostańmy — po- 
myślałem sobie. Gra jest trudna, ale za to jak- 
że zajmująca — warta trudu! 

Na zapytania komisarza, jakie są nasze przy- 
puszczenia co do ucieczki Arsena, ja odrzekłem 
śmiało: 

— Jestem pewny, że poszedł w kierunku 
Rouen. Mam tu samochód, który czeka na mnie 
w podwórzu. Otóż, jeżeli panowie chcecie, to 
możemy natychmiast udaó się na poszukiwania. 

Komisarz uśmiechngł się. 

— To wcale niezła myśl. Tak dalece nie- 
zła, że jestem zdecydowany skorzystać z niej. 

' 


tysięcy osób asystowało temu uroczystemu 
aktowi, a między niemi wiele Francuzów, gdyż 
błogosławtona Zofia Magdalena Barat była ro- 
dem Francuzka. Urodzona w r. 1779. uczuła 
wnet powołanie klasztorne i w czasach najwięe 
kszego terroru pierwszej rawolucyi francuskiej 
i zamknięcia wszystkich kościołów we Fran- 
cyi, postanowiła poświęcić się wychowaniu 
młodzieży żeńskiej i rozbudzeniu na nowo du- 
cha religijnego. Zgromadziwszy około siebie 
grono równie gorliwych pomocnic, dała począ- 
tek tak szeroko po całym świecie rozgałęzio- 
nemu dziś zakonowi Sercanek. Po długiem 
i świętobliwem życiu umarła w roku 1865, 
wsławiona juź za życia cudami, między inne- 
mi uzdrowieniem młodej dziewczyny, zrąnionej 
strasznie wgłowę gwałtownem uderzeniem 0 ni 
skę powałę. Lekarze już mieli czeszkę trepanować 
gdy za dotknięciem ręki czcigodnej Zofji Barat 
rana znikła i straszne boleści ustały. W po- 
korze swej cud ten przypisała ona wezwaniu 
św. Filomeny, którei podobnie jak błogosła- 
wiony proboszcz z Ars Jan Vianney wielka 
było czcicielką. 

Odczytanie dekretu beatyfikacyjnego od- 
była się zrana wobecności wielu kardynałów i 
biskupów, z których jeden monsignor Virili był 
postulatorem aktu beatyfikacyjnego. Po połu- 
dniu zjawił się Ojciec św. w bazylice w oto- 
czeniu wielu kardynałów, niesiony na sedia 
gestatoria przed ołtarz katedry, gdzie modląc 
się ze zwykłym ceremoniałem złożył hołd no- 
wo błogosławionej Zofji Magdalenie. Uroczy- 
stości tej asystowało także grono Polaków z 
dyecezyi Warszawskiej, którzy pod przewod- 
nictwem najprzewielebniejszego księdza suf- 
ragana biskupa Ruszkiewicza przybyli 
złożyć hołd Ojcu świętemu w imiemiu całej 
dyecezyi z powodu Jego jubileuszu kapłańskie- 
go. Przyłączyli się do nich księża arcybisku- 
pi Simon i Weber, ks. prałaci Skirmumnt i ks.. 
Sapieha oraz kilka bawiących w Rzymie osób 
między któremi zauważyłem księcia Fer- 
dynanda Radziwiłła i hr. Andrzejową Za- 
mojską. 

Dziś o 11 ej godzinie przyjął nas Ojciec 
Swięty w liczbie 40 osób w prywatnej sali troe 
nowej. Obszedłszy wkoło, dał wszystkim rękę 
do pocałowania, a potem usiadłszy na tronie 


— Tak, panie. Dwaj moi agenci pojechali 
już dawno na bicyklach... 

— Ale dokąd? — zapytałem, wzruszając 
ramionami. 

— Do wylotu tunelu. Tam zasięgną wska” 
zówek, zbiorą Świadectwa i udadzą się w ślady 
Arsena Lupin. 

Wzruszyłem ramionami, 

— Pańscy dwaj agenci nie przywiozą ani 
wskazówek, ani świadectw. 

— Doprawdy” 

— Arsen Lupin urządzi się w ten sposób, 
że nikt go nie ujrzy, wychodzącego z tunelu. Puści 
się pierwszą lepszą drogą, a ztamtąd... 

— fe ztamtąd przybędzie do Rouen, gdzie 

o przyłapiemy. 
3 me NIA pójdzie do Rouen. 

— W takim razie pozostanie w okolicy 
gdzie jesteśmy jeszcze pewniejsi siebie. 

— Nie pozostanie w okolicy. 

— No! gdzie więc schowa się? 

Spojrzałem na zegarek. 

— W tej chwili Arsen Lupin krąży koło 
stacyi Darnetal. O dziesiątej minut pięćdziesiąt, 
to jest za dwadzieścia minut wsiądzie na po- 
ciąg, idący z „Rouen do Amiens. 

— Pan tak sądzi? A skąd pan wie? 

— (0! to bardzo proste. W przedziale Ar 
sen Lupin studjował mój przewodnik. 

Po co? Czy w miejscowości, w której zni=- 
knął, jest jaki drugi przystanek i jaki drugi 
pociąg, do którego mógłby wsiąść? Ja również. 
zajrzałem do przewodnika i ten mnie pouczył... 

— W istocie, pomysł pański jest cudo- 
wny. Co za kompetencja! 

Działając pod wpływem przeświadczenia, 
zapomniałem, że popełniłem niezręczność, zdra- 
dzając sie ze swą przezornością. 

Komisarz patrzył na mnie ze zdumieniem 
i widziałem, że do duszy jego zapadło podej- 
rzenie. 

Ale tylko podejrzenie, bo fotografie, roz- 
syłanę na wszyztkie strony, przedstawiały zu- 
pełnie innego Arsena Lupina, niż ten, którego 
miał przed sobą. Niepodobieństwem było, aże- 
by mnie poznał. 

Swoją drogą widziałem, że stał się pomie- 
szanym i niespokojnym. 

Przez chwilę milczeliśmy wszyscy. Jakaś 
niepewność i dwuznaczność zamykała nam u- 
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wysłuchał odczytanego przez ks. biskupa Ru- 
szkiewicza adresu hołdowniczego, na który z 
pamięci bardzo życzliwie odpowiedział. Dzię- 
kował najprzód za trudy, które dla złożenia 
mu hołdu ponieśli, a potem wyraził gorącą 
miłośc iżyczliwość dla Narodu 
naszego, podnosząc jego wiarę i stateczne 
przywiązanie do Stolicy Apostolskiej, mogące 
za wzór służyć innym narodom, oraz jego dzie- 
jowe dla chrześciaństwa zasługi. Nakoniec po 
błogosławił obecnych, tudzież ich w dali pozo- 
stałych krewnych i przyjaciół i poświęcił wszy 
stkie będące właśnie w posiadaniu obecnych 
medaliki i krzyże, przywiązując do tych ostat 
nich zupełny odpust na godzinę śmierci, zwa- 
ny toties-quoties. 

Płynące z serca ojcowskiego słowa papie- 
ża, które dla nieświadomych języka włoskiego 
ks. arcvbiskup Simon po polsku w streszcze 
niu powtórzył, rozrzewniły do łez obecnych, To 
też, gdy Ojciec św. powstał z tronu by odejść, 
wszyscy upadli powtórnie na kolana, całując 
ręce przechodzącego papieża, który z uśmie- 
chem gładził po twarzy dłonia znane mu już 
osoby a kaplanom dezjąc moc za powrctem do 
kraju udzielić 'parafianom z odpustem zupełnym 
apostolskiego błogosławieństwa. 


Polacy w Brazylji. 


Nadzwyczaj ceherakterystyczny obrazek, 
wykazujący jaskrawo, czego moga dokonać 
włościanie nasi na ziemi brazylijskiej, podaje 
niejaki p. Blażei Frejzner, z kolon,. Prudento- 
polis na łamacn wychodzącego w Kurytybie 
„Polaka w Brezyjii.* 

„Odwiedzający naszą kolonię — pfsze —nie 
chcą wierzyć, eby isivitta tylko łat 12, a je- 
dnak tak jest w rzeczyw stości. 

Do Fradentopolisa pizy,echaliśmy w 1906 
r. w hczbie do ¿CO redza. Po przyjeździe, 
wyrzucono nas na droge, wydano żywność na 
3 dpi, abyśmy mogli zoadować sobie baraki, 
a potem zapęazono n.” do robienia dróg i sta- 
wiania domow na «sekrzch (fermach). 

Miasteczko — jak je wienczas nazywano 
Villa Sao Joao (św. Jena) składało się z 4 le- 
pianek i maleńkiej kaplicy brazylijskiej. 


sta. Mnie samego opanowało pewne zmiesza- 
nie. Czyżby się szanse miały zwrócić przeciw 
ko mnie? 

Opanowałem niepokój i zacząłem śmiać 

— Mój Boże! Nic tak nie uczy rozumu 
człowieka, jak utrata pugiłaresu i pragnienie 
odszukania go. Sądzę, że gdyby mi pan dał 
dwóch pomocników, to możebyśmy mogli... 

— O błagam pana, panie komisarzu! za- 
wołała pani Renand—niech pan posłucha pana 
Berlot. 

Wmieszanie się mojej wybornej przyjaciół 
ki było decydującem. Nazwisko Berlot wymó- 
wione przez nią, żonę osobistości tak wpływo- 
wej, stało się mojem istotnem nazwiskiem i 
nie wzbudzało żadnych podejrzeń. 

Komisarz podniósł się. 

— Rardzo będę rad, jeżeli się panu uda, 
panie Berlot—powiedział. —I mnie równieź cho- 
dzi bardzo o aresztowanie Arsena Lupin. 

Odprowadził mnie do samochodu. Dwaj 
agenci. których mi przedstawił, Honorat Mas- 
soł i Gaston Delivet zajęli miejsca. Ja uloko- 
wałem się na przodzie. Mój mechanik puścił 
w ruch maszynerję i w kilka sekund opuści- 
limy dworzec. 

Byłem uratowany. 

Przyznaję, że pędząc z tak szaloną szyb- 
kością przez bulwary, otaczające to stare, nor 
mandzkie miasto, czułem się dumnym z moje- 
go Morcan Lepor, którego siła równała się 
trzydziestu pięciu koniom. 

Motor warczał rytmicznie. 

Po prawej i lewej 'stronie szeregi drzew 
migały, uciekając w tył. 

Czułem się wolnym i poza wszelkiem nie- 
bezpieczeństwem. Pozostało mi tylko uregulo- 
wać drobne, osobiste sprawy, dotyczące inego 
stosunku do dwóch moich pomocników, przed 
stawicieli siły publicznej. x 

Arsen Lupin jechał na poszukiwanie Ar- 
sena Lupin! 

O! skromne podpory porządku społeczne- 
go, Gastonie Delivet i Honoracie Massol! jakże 
cenną dla mnie jest wasza obecność. Cobym 
robił bez was? Bez was niejednokrotnie zbo- 
czyłbym na złą drogę. 


(Ciąg dalszy nastąpi.) 


Na wymierzenie lotów, czekaliśmy pół roku, 
tymczasem zaś z powoau wielkiego skupienia 
Indzi w barakach i wynikłych ztąd nieczysto- 
ści, wybuchnął tvfus, który zabierał co dzień 
yo kilkaneście oliar. Ja włanczes byłem freito- 
rem (nad 'o:ca) robiłem (ogi pizez miasto i 
miełem pod «wcj m rozporządzeniem 88 ludzi. 
Otóż jean go œ, do gód” 3 po poł. zostało 
tylko 8 lud | gdvż resztę zabrano do grzeba- 
nia umarłych. 

Spoirziny teraz na nosze miasteczko, gdzie 
przed 12 laty, przy drodze z Pontu Grosy do 
(ruerepuawy, znajdowely się lepiarki, a z bo- 
ku drogi stuła kapliczka, dziś dokoła piękne 
domy. Gdzie przed 12 laty były odwieczne la- 
sy, bełne dzikiego zwierza, dziś stoi miasto. 
Wszystko to zrobiła ręka ch!opa polskiego — 
który dziś i sam ze swego dzieła jest du- 
mny. 

Na szczycie wzgórza, pięzny kościół pol- 
ski z prześliczną wieżą, 28 metr. długi, 14 met. 
szerok', a wysokości oprócz metrow. fundamen- 
tów, 6 metr. Niżej budynek przeznaczony na 
szkołę polska 20 metr. długi, 12 szeroki, 5 met. 
wysoki, z dużemi oknami i drzwiami — dalej 
plebania dosyć duża o 8 pokojach, nie licząc 
mniejszych zabudowań Zapytacia się, kto to 
wszystko zrobił? Towarzystwo nasze pod we- 
zwaniem św. Antoniego. 

Istnieje tu też ładny murowany kościół 
brazylijsko-niemiecki, duża cerkiew ruska z ła- 
dnemi zabudowaniumi dookoła, jak również 
szkoła brazylijska Zwróćmy teraz uwagę na 
handel i przemysł: sklepów jest tu 8 raskich, 
8 polskich, 7 niemieckich, 7 brazylijskich, 2 tu- 
reckie. Dwa browary niemieckie. Jedna fabry- 
ka lemoniadv, polska Hoteli niemieckich dwa. 
Rzeżników dwóch polskich i jeden niemiecki. 
Przy każdym sklepie polskim lub ruskim istnie 
je piekarnia, Szewców czterech polskich, dwóch 
ruskich i jeden brazylijski. Kowali dwóch pol- 
skich, jeden ruski i 3 niemieckich. Dwóch ry- 
marzy: Polak i Niemiec. Stolarze, stełmachy 
garncarze i kilku budowniczych — Polacy, 2 
zaś budowniczych rusinów. Doktor, aptekarz, 
dyrektor kolonizacji i inżynier są również Po- 
Takami. Między urzędnikamr w kamerze (radzie 
miejskiej) przeważają Rusini i Połacy. 

Rozeirzyjmy się po oklicznych koloniach, 
gdzie kolonista po wąskich, leśnych ścieżkach 


Sztuka i demokracja. 


(zamiast recenzji) 

Jak wiadomo, w ultra konserwatywnym 
Krakowie żyjemy obecnie pod znakiem demo- 
kracji, specyficznie krakowskiej. Wszędzie i 
we wszystkiem ma rozstrzygać zdanie nie naj- 
lepszych — aristos — i najkompetentniejszych 
lecz zdanie większości. Starych, prawdziwych 
liberałów — demokratów dystansują świeżo u- 
pieczeni. Neofici bywają często zbyt gorliwi, 
a czasami niekonsekwentni. Demokratyczne 
dzieci demokratycznej rzeczypospolitej odzna- 
czały się częsio — i odznaczają po dziś dzień 
— bardzo brzydkim lokajstwem. W dodatku 
wciąż ujawnia się wpływ narodowego przy- 
smaku: bigosu. Błogo się robi koło wątrób- 
ki naszym świeżo upieczonym demokratom, 
gdy im hrabia skinie głową, a zwłaszcza gdy 
im przypadnie zaszczyt zasiadania i radzenia 
w towarzystwie hrabiów. Nie słyszałem, aby 
z demokratycznej strony zaprotestowano np. 
przeciwko udziałowi kilku hrabiów w komite- 
cie, odnawiającym Wawel, hrabiów, pozbawio 
nych wszelkiej kompetencji. Zorjentowawszy 
się w sytuacji: niekażdego osobnika trzeba wie 
szać na latarni, dla tego, że jest hrabią, ale 
nie każdemu osobnikowi nałeży powierzać ta- 
kie lub inne, bardzo ważne stanowisko, dla te- 
go, że jest hrabią. Naczelnik wraz ze służbą 
czyszczenia miasta — razem osób kilkaset — 
zna się lepiej na rzeźbie od Rodina, bo Rodin 
jest jeden, a tu także ma decydować ileść 
głosów. Czy wyobrażacie sobie państwo, ja- 
kiem stworzeniem byłaby kobieta, w którejby 
się gramialnie kochała krakowska rada miejska? 

Niektórzy twórcy galeryj prywatnych lub 
publicznych starają Się przedewszystkiem o po 
zyskanie Rafaela, autentycznego lub — przy- 
najmniej — sfałszowanego. Gdy jest Rafael— 
wszystko w porządku. Tłum w milczeniu chy- 
li czoła. To uwielbianie „księcia malarzy“ 
przez najbeznadziejniejszych kołtunów całej 
kuli ziemskiej budziło wemnie zawsze wstręt 
do Rafaela. Skąd to powodzenie? Sekret le- 
ży w nsjohydniejszej — mojem zdaniem — z 
wad: w poprawności. Zapewne: poprawność 
wyklucza istnienie wad; ale wyklucza jedno- 
cześnie istnienie wszelkich zalet w wybitnej, 


nosił rzeczy swoje, dziś jeżdzi konno lub po- 
rządnym malowanym wozem, po szerokiej i do 
brze utrzymanej drodze. 

Na kilku linjach, gdzie rząd powystawiał 
małe domki, przy rozpoczęciu kolonizacji, dziś 
pozmieniano je na chlewy, lub całkiem znie- 
Siono, a na ich miejsce pobudowano duże i 
ładne domy, niektóre ze szklannemi oknami i 
kuchniami. 


Gospodarstwa poobgradzano i poobsadza: 
no winogronami, pomarańczami i brzoskwinia- 
mi, a niektórzy z kolonistów starają się też ho 
dować owoce europejskie, rosnące w klimatach 
zimniejszych. 

Każdy z kolonistów posiada prócz tego 
mniejszą, lub większą pasiekę, konia, muły i 
trzodę chlewną. 

Istotnie, trudno wierzyć, aby do tego wszyst+ 
kiego doszli biedacy, którzy z gołemi rękoma 
opuścili pregi ojczyste! Ale lud nasz potrafi i zno 
sić przeciwności, i pracować w pocie czoła, i 
być twardym, jak kamień, gdy ma cel przed 
sobą wytknięty. Oby tylko w dobrobycie za o- 
ceanem dalekim nie, zapomniał o obowiązkach 
względem kraju rodzinnego! 


KRONIKA. 


PRECZ Z TOWAREM PRUSKIM. 
KUPUJCIE TYIKO U CHRZEŚCIJANI 


Kraków dnia 2 czerwca 1908 r. 
— Kalendarzyk kościelny. Dzis we wtorek 
Marcelina męczennika i Eugeniusza ; papieża wyznaw- 


cy; we Środy Erazma biskupa męczennika i Klotyldy 
królowej. 


Kalendarzyk astronomiczny: Wschód słońca 
rozpoczął się dziś o godz. 3 minut 37; zachód przypada- 
o godz. 7 min. 38; długość dnia godz. 16 min. 1. 


Kalendarzyk wiorkowy. 


Teatr miejski: „Karyerowicz”. 

Teatr ludowy: „Skrzypce czarodziejs- 
kie“ i „Krakowskie wesele". 

Teatr Rozmaitości 
nie o godz. 8 wieczór. 


Przedstawie- 


oryginalnej formie. Rafael -- to źródło wstrę- 
tnego, martwego akademizmu. Kołtuny uwiel- 
biają Rafaela i operę „Cavaleria Rusticana*. 
Z demokratycznego punktu widzenia sprawa 
przesądzona. Cały świat wielbi, oklaskuje, słu 
cha, wygrywa i wygwizduje (tj. gwiżdże dla 
włesnej przyjemności) Cavallerię. Byłem zmu- 
szony już wielokrotnie cierpieć męki, słucha- 
jac tych katarynkowości i to w wybornem 
częstokroć wykonaniu. Cierpiałem znowu w 
piątek, dzięki profesorowi Marso, który w tem 
dziele, przedstawił nam uczniów „pierwszej 
polskiej szkoły operowej“: panie Antoniewską, 
Karlseder i Zielińską, panów Dobosza i Za- 
krzewskiego, a dalej w „Pajacach*, których 
także nie lubię, poprzednio wymienione oso- 
by oraz panów Kozłowskiego i Dutkiewicza. 
Cavallerja oklaskiwana była siarczyście, a że 
decyduje większość, więc widocznie wszystko 
było jak być powinno. Nie chcę się narazić 
na zarzut, że nie jestem demokratą, że nie i- 
dę z więzszością. Zresztą polemika zbyt jest 
trudną w porze tak upalnej. Moi uczniowie, 
powiada pan Marso na afiszu, są skończony- 
mi artystami, już zaangażowanymi przez roz- 
maite — większe iub mniejsze — stolice eu- 
ropejskie. Kto jest kompetentniejszym: pan 
dobrodziej, tu, na naszym nędznym partykula- 
rzu, czy wszystkie stolice? Oczywiście te o- 
statnie. Z drugiej strony afisz mówi wymow- 
nie do adeptów sztuki śpiewaczej. chodżcie 
do mnie: będziecie angażowani, a to grunt. 
Proszę zauważyć, że w tym wypadku trzymam 
się ściśle przedmiotu, nie oddalamsię od afisza... 
Na zakonczenie powiem, że chociaż żyje- 
my pod gwiazdą demokratyzacji za wszelką 
cenę (chociażby głupio pojętej i nieprzyzwoi- 
cie wcie!anej), zwłaszcza w rzeczach sztuki 
nie należy iść za tłumem, nie należy się upa- 
jać oklaskami niekompetentnego tłumu, nie na- 
leży studjować wyłącznie te opery tylko, któ- 
re Się tłamowi podobają; wreszcie pamiętać 
należy, ze pierwszy, lub pierwsza w Celowcu 
lub Libercu, to bynajmniej nie znaczy pietw- 
szy lub pierwsza w sztuce, że ucząc się przez 
ciąg całego życia, bardzo rzadko, przy wiel- 
kich nawet usiłowaniach, dochodzi się do zu- 
pełnej doskonałości. Kapłanami sztuki zosta- 
ją arystokraci, co nie znaczy hrabiowie, lecz 
poprostu — najlepsi. Ji 
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Teatr Kineton Dwa przedstawie- 
nia kinematograficzne o godz. 6 i 8 

Ghromofotoskop: przy ulicy Flo- 
ryańskiej: „Jawa. 

Stereoglob (ul. Szewska 15) „Ryga“ 


— ZE STRAŻY POLSKIEJ. Zarząd „Stra- 
ży Polskiej" mianował swymi delegatami 
WWpp. Henryka Olszewskiego w Przemyślu, 
Henryka Sciborowskiego w Horodence, Józefa 
Wojnarowskiego, Karola Węgrzyna w Kętach, 
Dra Kazimierza Budzyńskiego w Jaworznie, 
Dra Kazimierza Wojciechowskiego w Tarnowie, 
Bronisława Fruzińskiego w Jordanowie, Stani- 
sława Nowaka w Ropczycach, Dra Zygmunta 
Tałasiewicza w Strzyżowie, Jędrzeja Jarosiń- 
skiego w Radomyślu, ks. Stanisława Hindowicza 
w Stanisławowie, Ludwika Lazara w Łobzowie, 
Engelberta Kermela, Bolesława Gawińskiego 
' naczelnika sądu w Baligrodzku i Marcina Ber- 
lińskiego. Jako członek wspierający z wkład- 
ką 50 kor. przystąpił do „Straży Polskiej“ dr. 
Franciszek Paszkowski, dyrektor Towarzystwa 
Wzajemnych Ubezpieczeń. Zawiązują się koła 
„Straży Polskiej“: w Krakowie (dwa), we Lwo- 
„wie, w Krzeszowicach, Horodence, Tarnowie, 
IWadowicach, Jaworznie, Grybowie, Łobzowie. 
Zgłosili się na członków liczni Polacy zamiesz- 
kali w Paryżu, Marsylji, Berlinie, Rzymie, Wie- 
dniu, Budapeszcie. Drugi numer „Straży Pol- 
skiej“ wyjdzie 5 czerwca w 10. 000 egzeplarzy 
izawierać będzie artykuły: Maryi Konopnickiej, 
Stanisława hr. Tarnowskiego, Dra Lucjana Ry- 
dla, Dra Tadeusza Grabowskiego, Dra Leopol- 
da Cara, Antoniego Balickiego, prof. M. Magie- 
ry, Dra K. J. Rozwadowskiego, K. Bartoszewi- 
cza i t. d. 

— Z PAŁACU SZTUKI. Wystawa Towa- 
rzystwa Przyjaciół Sztuk pięknych wzbogaco- 
na została trzema najnowszemi pracami Jacka 
Malczewskiego p. t. „Złudzenie, „Rzeczywis- 
tość' i „Portret własny. 


— KURS PISARSKI XIV z rzędu otwar- 
tym zostanie przy Wydziale krajowym z dniem 
1 sierpnia b. r. 

Starający się o przyjęcie mają wnieść po- 
dania, zaopatrzone w potrzebne dokumenta, 
na ręce właściwego Wydziału powiatowego, 
który przedłożyć je ma Wydziałowi krajowe- 
mu w terminie do 1 lipca b. r. 

Podania wnoszone wprost do Wydziału kra 
jowego nie będą uwzględnione. 

O warunkach przyjęcia i o potrzebnych 
świadectwach dowiedzieć się można w Wydzia 
le powiatowym. 

— TEA1R ROZMAITOŚCI w Parku Kra- 
kowskim cieszyć się będzie w tej połowie mie 
siąca niewątpliwie zaacznem powodzeniem dzię- 
ki doborowemu programowi i interesującym 
niezwykle produkcjom. Wczorajsze, pierwsze 
przedstawienie tegoż zapełniło obszerną wido- 
wnię szczelnie publicznością, która z prawdzi- 
wem zainteresowaniem śledziła popisy artys- 
tów. Szczególne zajęcie budziły siostry Dele- 
vines, mistrzynie w strzelaniu, dalej doskona- 
ły imitator instrumentów muzycznych i trupa 
akrobatów parterowych, złożona z 6 mężczyzn. 
Tych ostatnich obdarzono też hucznymi okla- 
skami za ich piękne, karkołomne, lecz zręcz- 
ne ćwiczenia. Równie podobała się miniaturowa 
operai żonglerzy maczugami. Programu dopeł- 
niła wesoła komedyjka z francuskiego „Na 
kwaterze". Z wykonawców wyróżniali się pp. 
Kalinowska i Moretti, oraz pp. Barwiński i Sko- 
tnicki. Część muzyczna programu wykonana 
przez orkiestrę pozostająca pod batutą p. Gzy- 
żowskiego nie pozostawiała nie do życzenia. 


— KONIEC STREJKU PIEKARSKIEGO. 
Jak zawsze w podobnych wypadkach, — tak i 
w strejku obecnym, żydzi i socjaliści wyprowa- 
dzili w pole polskich czeladników... Na początku 
strejku głoszono sumiennie zasadę solidarności, 
a gdy się okazało, że bezrobocie niema widoków 
powodzenia, pierwsi żydzi i socjaliści pogodzili 
Się ze swoimi Majstrami, nie oglądając się wca- 
le na katolików... Widząc to, czeladnicy stoją- 
cy na gruncie narodowym również zwrócili się 
do majstrów z propozycją gugody, która też 
wczoraj przyszła do skutku. 

Wczoraj w kancelarji cechu piekarzy biale- 
go pieczywa u p. Bałuka zebrali się przedstawi- 
ciele majstrów i czeladzi, stojący na gruncie na- 


rodowym, a zgrupowani w Stow. „Własna po- 
moc“. Wynikiem długiej konferencji było za- 
warcie i podpisanie wzajemnej ugody. Majstro- 
wie zgodzili się, aby minimalny cennik z przed 
2 lat podwyższyć o 2 kor., dalej, aby za pracę 
poza zwykłemi godzinami roboty za każdą go» 
dzinę otrzymywali robotnicy osobne wynagro- 
dzenie. W sobotę ma praca trwać do godz. 2 
po pol., zaś gdyby zachodziła potrzeba przedłu- 
żenia pracy, to między drugą a piątą wieczo- 
rem za każdą godzinę mą otrzymać piecowy po 
50 hal, zaś miszer i pomocnik po 40 hal. Maj- 
strowie zgodzili się też na to, aby wynagrodze- 
nie za tę nadzwyczajna pracę wypłacane było 
natychmiast. Święto tygodniowe ze wzajemnem 
porozumieniem ustawiono z soboty na niedzielę. 

W obec podpisania ugody czeladnicy po- 
wracają dziś do pracy. 

— POPIERAJMY PRZEMYSŁ KRAJOWY. 

Z kół kolejowych piszą do nas: 

Już w przeszłym roku zwracaliśmy uwa- 
gę, iż dostawa mundurów dla podurzędników 
i służby kolejowej oddana została żydowskiej 
firmie W. Beck we Wiedniu. W tym roku 
znowu to samo. Nawet zwykłe bluzki płócien- 
ne, które lada chłopak krawiecki zrobić umie- 
— szyje dla nas wiedeńczyk. Nawoływać do 
bojkotu towarów niemieckich umiemy — ale 
równocześnie pozwalamy na to, by robotnik 
polski w Galicji — a przedewszystkiem—w pol- 
skim Krakowie paradował w bluzce służbowej 
z wielką etykietą: „Wilhelm Beck et Sóhne 
Hoflieferanten in Wien“. 

Czyż to nie wstyd?! 

— SEN KOLEJARZA. Zabuwnego zajścia 
byli wczoraj popołudnia świadkami przechod- 
nie na płantach, opodal bramy Florjańskiej. 
Na jednej z ławek nusaduwił się czlowiek, przy 
brany w mundur funkcjonariusza kolej war- 
szawsko-wiedeńskiej, a położywszy ubok sie- 
bie torbę podróżną i latarkę — usnął. Wkrót- 
ce rozległo się głośne chrapanie, które zwabi- 
ło licznych gapiów — a także aż dwóch poli- 
cjantów. Ci daremnie jednak wysilali się śpią- 
cego obudzić, aż wreszcie, gdy niepomogły 
szarpania i ściąganie z ławki — odeszli zabie 
rając ze sobą rzeczy kolejarza. niewiadomo 
czy dla ochrony tychże przed niepowołanemi 
rękami, czy też dla ściągnięcia następnie w 
ten sposób tajemniczego kolejarza na inspek- 
cję policii. Minął czas długi, zanim pod dzia- 
łaniem zbawczem świerzego powietrza, śpiący 
przyszedł do siebie i otworzył oczy. Zdziwio- 
ny brakiem rzeczy, początkowo szukał ich, aż 
dowiedziawszy się w czyich rękach się zna- 
lazły, udał się na dworzec kolejowy i najspo- 
kojniej odjechał du Granicy. 

Liczna gawiedź przez cały czas snu kole- 
jarza czyniła rozmaite przypuszczenia tak co 
do jego osoby, jak i przyczyny tak twardego 
snu. Zdaje się jednak — a przypuszczenie to 
będzie najprawdopodobniejsze, — że człowiek 
ów, po skończonej turze, uraczył się obficie 
w towarzystwie kolegów, nie chcąc zaś nara- 
zić się ewentualnie na nieprzyjemności u- 
swych władz przełożonych — pojechał do Kra- 
kowa i tu zmożony pracą i alkoholem — z^- 
snął snem kamiennym, z którego nie zdołała 
go wyrwać nawet władza +4 półksiężycdm. 


— ŻYDOWSKIE FIGLE. Wódz najnieza- 
wiślejszych żydów, który uchodzi w kołach 
radykalnych za klasycznego liberała i jest za- 
wsze popierany przez socjalistów, jako im naj- 
bliższy, wydaje w Krakowie własne pisemko, 
p. t. „Tygodnik,“ redagowane naturalnie w du- 
chu arcy-postępowym. Pisemko to wychodzi 
po polsku i po hebrajsku. Po polsku dla in- 
teligencji, po hebrajsku dla tłumu żydowskie- 
go. Otóż obecnie syonistyczny „Wschód“ zdra- 
dził tajemnicę tego dwujęzycznego wydawnie- 
twa; mianowicie polskie wydanie jest ultra- 
liberalne — a hebrajskie ultra-reakcyjne — o- 
czywiście w duchu żydowskim. W ten sposób 
dr. Gross w obu obozach znajduje przyjaciół 
i dostaje przy wyborach głosy zarówno od 
kahalników jak od radykalistów... Metoda po- 
lityczna niezawodna i czysto... żydowska. 

— UPAŁY. Pierwszy dzień lata kalenda- 
rzowego zawitał do nas przy prześlicznej po- 
godzie. Co prawda, już od całego szeregu 
dni pogodę mieliśmy nie majowa a raczej lip- 
cowa, oba jednak ostatnie dnie odznaczały się 


tropikalnem gorącem. O godz. 12 w połud- 
nie termometr wskazywał przeszło 35 stop. C. 
powyżej zera. Po południu gromadziły się 
chmury nad miastem, a parne powietrze zapo- 
wiadało burzę. Ale do ulewy nie przyszło i 
deszcz zaledwie pokropił nie ochładzajac po- 
wietrza. To też planty i błonia zaroiły się pod 
wieczór od spacerowiczów, a kawiarnie letnie 
były przepełnione. Wogółe teraz wieczorami 
panuje u nas ruch iście wiełkomiejski. 


— POSEŁ do DUMY ŻUKOWSKI, znany 
w Krakowie z wygłoszonych niedawno z wiel- 
kiem powodzeniem odczytów, zaprzecza w pi- 
smach warszawskich podanej wiadomości, ja- 
koby brał udział w „uroczystościach słowiań- 
skich* w Petersburgu z powodu pobytu nad 
Newą posłów Kramarza, Hribara i ;Hlibowi- 
ckiego. 


REPERTUAR TEATRU MIEJSKIEGO 
w KRAKOWIE. 


Sroda: „Miłość czuwa“ (popularne). 

Czwartek: ,Karjerowicz*. 

Piątek: „Rewizor z Petersburga“. 

Sobota: „Krakus książe nieznany”*.. Baśń 
w 6 akt. Cyprjana Norwida (nowość) muzyka 
Raczyńskiego. 

Niedziela: o godz. 3-ej po południu 
„Kościuszko pod Racławicami". 

O godz. 7:30 „Kordjan* 

Poniedziałek: o godz. 3-ej „Wesele“ 

O godz. 7:30 „Car Samozwaniec“. 

Wtorek: „Krakus książe nieznanhy** 

Sroda: „Jak wam się podoba“. 

Czwartek: „Krakus, książe nieznany.“ 
(Ostatnia przedstawienie dramatu). 


— MIANOWANIA w SADOWNICTWIE. 
Gazeta lwowska ogłasza: 

Wyższy sąd krajowy w Krakowie zamia- 
nował auskultantami praktykantów sądowych 
Aleksandra Hassaja, Kazimierza Zebrawskiego, 
Tytusa Chrzanowskiego, Józefa Gocala i Wła- 
dysława Matuszewskiego, w Pilźnie, Michała 
Malisza w Wadowicach oficjałami kancelaryj- 
nemi a przeniósł ofiejała kancelaryjnego Jana 
Barcika z Krakowa do Makowa, a kancelistę 
Hersza Blausteina z Makowa do Krakowa. 


Z NOWEGO SĄCZA piszą nam: 

Przed dw.ma tygodniami urządzili tutejsi 
socjaliści t. zw. „czerwoną niedzielę“, polega- 
jącą na tem, że przez cały dzień kolportowali 
żydowski świstek między robotnikami. Kilku- 
dziesięciu „towarzyszy“ uwijało się po mieście 
i przedmieściach Sącza z pliką „Naprzodów* 
pod pachą i naciągali przechodniów, oferując go 
katolikom jako pismo katolickie, a żydkom ja- 
ko żydowskie. Wdzierali się nawet do domów 
i to tak natarczywie, że musiano ich za drzwi 
wyrzucać.. Równocześnie rozwinęli agitację 
za wpisywaniem się do zawodowej organizacji 
socjalno-demokratycznej. Oburzającem jest, że 
ci żydowscy przeważnie agiiatorzy uwijali się 
tuż pod bramą kościoła OO. Jezuitów, wtyka- 
jac do ręki wychodzących z nabożeństwa wło- 
ścian rzekomo katolicki „Naprzód“. Dziwna 
rzecz, że policja nie obroniła włościan od bez- 
czelnej natarczywości socjalistów, którzy ośmie- 
leni bezkarnością mogą w najbliższym Czasie 
wtargnąć do kościołów dla kolportaży żydo- 
wskiego pisma. 

Dnia 23 b. m. odbył się tu sejmik relacyj- 
ny posła Germana. Do niedawnej korespon- 
dencji „Głosu Narodu“ dodać należy, że zacho- 
wanie się socjalistycznych mowców na wiecu 
przechodziło już wszelką miarę i tylko niezwy- 
kłej cierpliwości zgromadzonych mogą oni za- 
wdzięczyć, że nie wyrzucono ich ze sali o- 
brad. Jakiś socjalista z Krakowa wygłosiwszy 
przy akompaniamencie dzikich krzyków 1 tu- 
pania swych zwolenników mowę umknął na- 
tychmiast i nie pokazał się więcej. 

Podobnie przemawiał „towarzysz* Sliwa, 
a wreszele socjaliści, gdy nie poddano ich wnio- 
sku o wyrażenie nieufności p. Germanowi pod 
głosowanie. odśpiewali „Czerwony sztandar“ i 
zadowoleni ze siebie opuścili salę. 

Uzupełnieniem sejmiku relacyjnego było 
zebranie stronnictwa narod.-demokratycznego, 
na którem okazało się, że bardzo znaczna część 
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kolejarzy nie podziela socjalistycznych zasad. 
Kolejarze katoliccy wytworzą tu osobne sto- 
warzyszenie i coraz więcej zyskują zwolenni- 
ków. 

— KONKURS DRAMATYCZNY WYDZIA- 
ŁU KRAJOWEGYU. Ze Lwowa donoszą nam: 
I tegoroczny konkurs dramatyczny nie wydał 
pożądanego plonu. Nadesłano wprawdzie 50 
sztuk, ale sędziowie nie uznali żadnej za go- 
dną nagrody. Uchwalono zatem przedłużyć ter- 
min konkursu do 1 maja 1909. Na wniosek red. 
Krechowieckiego uchwalono również wziąść 
pod uwagę sztuki oryginalne, które w tym o- 
kresie pojawią się na scenach polskich. Nowość 
bardzo rozsądna. 

Zalecił jednak sąd konkursowy komedję 
w 3 aktach p. t. „Teraz“. Antorem tej kome- 
dji jest znany pisarz p. Kisielnicki. 

W dziale sztuk dla teatrów włościańskich 
zalecił sąd konkursowy do wystawienia sztu- 
kę p. Dominika z Krakowa, —- (pseudonim p. 
Dorowskiego) pt. „Ojeowizna”—a do druku 
obrazek ludowy pt. „Na muzyce“, pani Zofii 
Rupeckiej ze Lwowa. 


— IGNACY PADEREWSKI, który jak wia- 
domo zgodził si; na objęcie kierownictwa war- 
szawskiego Instytutu muzycznego, przybył już 
do Warszawy i niebawem rozpocznie działal- 
ność na tem nowem polu pedagogiczno-arty- 
stycznem. 


-—-SPRAWA WAHRMUNDA wchodz i obecnie 
w ostatnią fazę. Jej rozstrzyguięcie nastąpić 
musi w najbliższym czasie. Prof. Wahrmund 
powrócił przed kilku dniami z wysp kanaryj- 
skich do Innsbruku i zamierza prowadzić w 
bieżącam półroczu seminarjum prawa kościel- 
nego. Jego wykiady systemu prawa kościelne- 
go zostały — jak wiadomo — zawieszone 
przez wydział prawny, atoli na podstawie 
kompromisu rektora z wolnomyślną młodzie- 
żą może prof. Wahrmund prosić ministerstwo 
oświaty o pozwolenie wykładania innego ja- 
kiego przedmiotu z zakresu prawa kościelne- 
go. Tak np. donoszą, że wydział prawny uni- 
wersytetu insbrukskiego zamiarza zamierza za- 
lecić mu wykładanie prawa patronatu. Gdyby 
prof. Wahrmund wniósł takie podanie, znalazł 
by się ministergdr. Marchett w wielkim kło- 
pocie. Obawia się on bowiem z jednej strony 
potężnej żydowskiej prasy, która rzuci się na 
niego, gdy Wahrmund odejdzie z kwitkiem, z 
drugiej zaś Sirony grozi mu dymisja, jeżeli zə- 
zwoli mu na wykładanie prawa kościelnego. 
Stronnictwo chrześć.-społeczne uchwaliło bo- 
wiem głosować przeciw budżetowi minister- 
stwa oświaty, jeżeli Wahrmund pozostanie przy 
katedrze. 

Prof. Wahrmund przyjechał juź do Wie- 
dnia dla porozumienia się w tej sprawie z mi- 
nistrem. Zdaje się, że wobec trudności poli- 
tycznych p. Wahrmund nie będzie się starał 
o wykład w bieżącem półroczu i w ten spo- 
sób sprawa jego zostanie załagodzoną, ą Tra- 
czej odroczoną. 

Istnieje joszcze w obozie żydowsko-libera]- 
nym inny sposób zakończenia tej głośnej afe- 
1y. Jest mm :« mniej ni więcej, tylko prze- 
niesienie Wahrmunda na uniwersytet do Gra- 
cu, Wiednia lub Pragi. Oczywiście przeniesie- 
nie to byłoby awansem dla Wahrrnunda. W 
Gracu czy Wiedniu pobierałby daleko większe 
taksy egzaminacyjne i rygorozałne, posiadałby 
stanowisko wyższe i wpływ szerszy. Na takie 
„ukaranie* Wahrmunda nie mogą się zgodzić 
katolicy austriaccy. Najdziwniejszem jest jednak 
stanowisko obu wymienionych uniwersytetów 
wobec Wahrmunda. Profesorowie wiedeńscy i 
gradeccy unosili się nad wiedzą, odwagą i 
wszystkimi przymiotami ducha Wahrmunda, 
obecnie jednak zastrzegają się energicznie przed 
„jego powołaniem na katedrę do Wiednia lub 
Gracu. Widocznie boją się kompromitacji przed 
światem naukowym. 

Równocześnie na uniwersytetach w Wie- 
dniu i Gracu trwa dalej upośledzanie studen- 
tów katolickich w korzystaniu z praw akade- 
mickich. Rektor wiedeńskiego uniwersytetu za- 
kazuje korporacjom katolickim urządzania u- 
'roczystości towarzysko:akademickich w mu- 
rach Uniwersytetu jak było dawniej, a w Gra- 
cu „wolnomyślni* akademicy napadają groma 
dami na każdego katolickiego studenta, który 


nosi barwy korporacyjne. I to się dzieje dla 
uszanowania „Wolności“ na uniwersytetach !!.. 


— GDZIE POWSTALI MANKIETNICY ? 
Wśród rozmaitych wynurzeń z okazji przyja- 
zdu „gości słowiańskich* do Petersburga, wy- 
chodzą na jaw różne rzeczy ciekawe. I tak np. 
na obiedzie u wydawczyni pisma „Swiet“ pa- 
ni Komarowowej, rozwodzono się przed gość- 
mi słowiańskimi o ruchu mankietniczym w Król. 
Polskiem. 

Jeden z uczestników, s zarazem gorliwy 
krzewiciel „zjednoczenia słowiańskiego* p. Wer- 
gun, szeroko i z entuzjazmem mówił o man- 
kietnikach i stwierdził, że właśnie w domu 
Komarowa narodził się ruch kozłowieki, tam 
bowiem, podówczas jeszcze ksiądz — Kowal- 
ski, nakreślił Komarowowi obraz niezależności 
religijnej Polski od Rzymu. 


Gdy się weźmie pod uwagę postać nieży- 
jącego już gen. Komarowa, prezesa Towarzy- 
stwa słowiańskiego, największego wroga Pola- 
ków i katolicyzmu, który wszystkiemi siłami 
dążył do oderwania Polaków od Rzymu, — o0- 
każe się jasnem, na jakim gruncie wyrosła w 
Król. Polskiem sekta marjawicka. Nic dziwne- 
go też, że pomimo swej znikomej liczby sekta 
ta rozwija szeroką działalność, buduje kapliee 
i kościoły, bə ma do rozporządzenia fundusze 
prawosławnych protektorów. 


— OBCHOD JUBILEUSZOWY. Z Boch 
ni pisze nam nasz korespondeni: 

Miasto nasze święciło w ubiegłą niedzielę 
piękną uroczystość50-letniego jubileuszu kapłań- 
skiego Ojca św. Piusa X. Uroczystość wypadła 
nadspodziewanie pięknie. Już w sobotę dnia 30 
mają uczciła wiełkiego Papieża ukochana przez 
niego młodzież gimnazjalna uroczystem nabo- 
żeństwem, w którem wzięły także udział wszyst 
kie nasze szkoły miejscowe. Potem odbył się 
w gimnazjum „poranek papieski“. Na program 
złożyło sję słowo wstępne, (w którem ucz. VII 
kł. barwnie przedstawił studenckie lata Piusa X 
i Jego miłość dla młodzieży, okazaną w (cza- 
sie pielgrzymki ucz. gimn. w 1905 r.), dekla- 
macje („„Mędrcy* Mickiewicza) „xu czci Ojca 
sw.“ (Dr K. Eubeckiego), śpiewy („Nasz sztan 
dar“ ks. Alfr. Wróblewskiego), (Ave Maria“ ks. 
M. Walczyńskiego, „4 namiBóg'chorał) i kwar- 
tat smyczkowy z „Siedmiu słów“ Haydna a) 
„Amen dico tibi“ b) „Consumataum est'. 

Wieczorem cd godz. 8—10 odbyła się w 
mieście illauminacja i pochód górników z po- 
chodniami i muzyką. Przy przepięknym wiee 
czorze majowym miasto przedstawiało prze- 
pyszny widok. Ulice roiły się od publiczności, 
na twarzach wszystkich odbijał się uroczysty 
nastrój, a do uszu przechodnia dochodziły u- 
rywki rozmów na temat życia, Cnót i zasług 
wielkiego Jubilata, oraz wyrazy podziwa i po- 
chwał pod adresem poszczególnych obywateli, 
który  nadergustownie oświetlili i ozdobili swo 
je domy. 

Rano w niedzielę górnicy odegrali hejnał 
2 wieży kościelnej, a o godz. 1030 odbyła się 
uroczysta suma odprawiona przez ks. Prałata 
Franciszaa Lipińskiego. Kazanie okolicz- 
nościowe wygłosił ks. Pro. Nale p a. Kościół 
był wypełniony po brzegi przez przedstawicie- 
li władz, przez wszystkie miejscowe stowarzy- 
szenia, korporacje, cechy i wiernych. 

Po nabożeństwie we wzorowo uporządko- 
wanym pochodzie udała się naprzód młodzież 
z gimnazjalną orkiestrą, toż samo górnicy i 
cała masa publiki do ogrodu „Sokoła“. Tutaj 
chór gimnazjalny pod batutą p. Langera i przy 
akompaniamencie orkiestry, odśpiewał pieśń: 
„Weź w swą opiekę nasz Kościół św.“ Nastę- 
pnie na estradzie obok wspaniale udekorowa- 
nego portretu Ojca św. ukazał się dr. Ferdyn. 
Maiss, prezes komitetu urządzającego obchód 
jubileuszowy i w krótkich, ale gorących sło- 
wach zaznaczył, że zebranie tak liczne i cały 
dotychczasowy przebieg uroczystości tak im- 
ponujący, to nie zasługa komitetu, ale jedynie 
dobrej woli i na wskroś katolickiego przywią- 
zania mieszkańców Bochni do Kościoła św. 
a tem samem i do Stolicy św. Następnie i- 
mieniem całego miasta złożył mowca hołd 
Papieżowi-Jubiłatowi, oraz zawiadomił zebra- 
nych o telegramie, który równocześnie wysła- 
no do Rzymu. 


Nastapiła okolicznościowa kantata, a pož 
tem dłuższe przemówienie prof. Edw. Kozło- 
wskiego na temat stosunku papiestwa do Pol- 
ski, a w szczególności Piusa X i Jego dzia- 
łalności na tronie papieskim, zakończone trzy- 
krotnym okrzykiem „Pius X niech żyje!!* 

Zebranie zakończyły produkcje muzyczne. 
Publiczność zwolna się rozeszła do swych do- 
mów, pamięć jednak tych pięknych chwil nie 
prędko przeminie. Cześć więc inicjatorom tej 
pięknej uroczystości. 


Że świata. 


CO ZNACZY PODPIS? Wiadomo, że zna- 
ne nazwisko,wypisane nad książką, czy pod 
artykułem, wywiera silną suggestję na czytel- 
ników, których nie stać na samodzielny po- 
gląd krytyczny. Zdarza się jednak niekiedy, 
że nawet ludzie inteligentni i wykształceni u- 
legają urokowi głośnego nazwiska, lekcewa- 
żąc jednocześnie prace wartościowe, lecz od 
nieznanych autorów pochodzące. 

W kołach literackich Paryża krąży teraz 
charakterystyczna historyjka o dziwnych lo- 
sach pewnego artykułu, który jeden z najwy- 
bitniejszych członków Akadem]i przesłał był 
do redakcji pewnego poważnego miesięcznika 

Autor podyktował artykuł swojej sekretar- 
ce i wysłał go zapomniawszy podpisać. W re- 
dakcji uzaano anonimowy artykuł za nudną 
gadaninę, dojrzałą zupełnie... do kosza. 

„Nieśmiertelny* czekał i czekał na ukaza 
nie się swej pracy, ale mijały dni i tygodnie, 
a artykułu jak niebyło, tak nie było. Znie- 
cierpliwiony akademik udał się wreszcie sam 
do redacji, i tam, w poczuciu obrażonej god- 
ności własnej zażądał wyjaśnień, co ma żna- 
czyć to lekceważenie płodu jego genjuszu. W 
redakcji, która była dotąd dumna ze współpra 
cownictwa tak wybitnego uczonego, powstało 
nieopisane zamięszanie, Zaczęto uspakajać obra 
żoną wielkość rozpaczliwymi wykrętami == 
a jednocześnie przetrząsano gorączkowo całą 
redakcję, szukając nieszczęsnego rękopisu. Zna 
leziono go wreszcie w pace makulatury prze- 
znaczonej do sprzedaży na wagę. Naturalnie 
wyłowiony z kosza artykuł ukazał się w naj- 
bliższym zeszycie pisma na miejscu naczeł- 
nem. 

Ta zabawna historja przypomniała jedne- 
mu ze współpracowników „Cri de Paris“ po- 
dohna zdarzenie, które przytrafiło się Wikto- 
rowi Hugo. Będąc na wygnaniu w Guernesey 
poeta posłał raz swemu wydawcy, Lemerre'- 
owi, wiersz, który później zaliczony został do 
najpiękniejszych utworów że zbioru „Chati- 
ments“. Wiersz był podpisany, poeta kazał 
go jednak komuś przepisać i wystał egzem- 
plarz przepisany. Lemerre powziął odrazu 
podejrzenie, że ma do czynienia z jakimś fi- 
glarzem, który mu przysłał swoją ramotę z 
podpisem sławnego poety — i im bardziej 
się w wiersz wczytywał, tem mniej w nim 
widział poezji i sensu. Aby rozwiać swój nie- 
pokój, księgarz zaprosił na naradę dwóch po- 
etów i przyjaciół Hugona, Leconte'a de lisle 
i Teofila Gautier'a. Poetom wystarczyło prze- 
czytać pierwszych kilkanaście wierszy: „To 
paskudztwo miał napisać Wiktor Hugo? — za 
wołał Gautier. — Ależ to w niczem do jego 
rzeczy niepodobne! Spojrzyjcie tylko na te 
rymy wprost idjotyczne!* A Leconte de Lis- 
le oświadczył;",„Mam panu szczerze powiedzieć, 
co myślę? Tę pustą i napuszoną gadaninę 
sfabrykować musiał jakiś pisarek policyjny, a- 
by ośmieszyć i zdyskredytować naszego wiel- 
kiego przyjaciela!“ 

Pomimo takiej druzgocącej krytyki — za- 
kwestjonowany wiersz jest dotąd ozdobą zbior 
ku „Chśatiments*"... 


Telegramy. 


RADA PAŃSTWA. 


WIEDEN. Do Izby posłów wpłynęło 
wczoraj pismo sądu karnego we Lwowie o 
zgodę na ściganie pos. Breitera z powodu wy- 
kroczenia przebiwko bezpieczeństwu czci. 


F RANCISZEK ŻULIANI pierwsza krajowa fabryk 


a wyrobów cementowych oraz przedsiębiorstwo 
budowli betonowych 


Kraków, Półwsie Zwierzyniec, ul. Kościuszki 37 Telefon 753. 
poleca wszelkie wyroby betonowe, jako to: rury i rynny w różnych rozmiarach, kręgi studzienne, posadzki cementowe nadzwyczaj trwałe w 
bardzo pięknych deseniach, zastępujące w zupełności płytki kamionkowe, dyle betonowe zastępujące dotychczasowe dyle gipsowe, posadzki 
kamienne Terazzo -granito, posadzki IIolzit, schody betonowe Terazzo-granito na podmurowaniu i wolnowiszące, płyty chodnikowe i wszelkie 
roboty wchodzące w zakres wyrobów betonowych. Wykonuje również powały betonowe żelaznej konstrukcyi według wypróbowanego paten- 
towanego systemu „Kiefer * — Wykonanie rzetelne i punktualne po najniższych cenach konkurencyjnych. — Cenniki gratis i franco, 


St. 6 


GŁOS 


NARODU z 2 czerwca 1903. 


Piezyd. zawiadomił, że posłowie prof. Mah- 
ler i dr. Straucher donieśli prezydyum, że bez 
ich wiedzy i upoważnienia znalazły się ich 
podpisy na interpał*cji pos. dr. Gabla do mi- 
nistra sprawiedliwości z powodu konfiskaty 
pewnego czasopisma. Posłowie oświadczyli 
deiej prezydentowi, ż9 tylko częściowo-zgadza- 
ją się na treść interpelacji i z tego powodu 
zastrzegają się przeciwko nadużyciu zich pod- 
pisami. Ponieważ interpelacja wobec tego nie 
ma dostatecznego poparcia, widzi się prezy- 
dent spowodowanym zawiadomić ministra 
sprawiedliwości o stanie rzeczy i cofnąć in- 
terpelację dra Grabla. Prezydent wcieli ja do 
aktów lzby na dowód tego w jak nielojalny 
sposób w tej Izbie postępują pewni posło- 
wie. 

Izba przystąpiła do dalszego ciągu dysku 
sji jeneralnej o budżecie. 

Pos: Nem ec jako mowca jeneralny prze- 
ciw uzasadniał odmowne stanowisko socjal- 
nych demokratów i zaznaczył, że postępo- 
wanie rządu barona Becka wyzywa do zawziętej 
walki. Mówiąc o podatku cukrowym obwinia 
mowca ministra skarbu, że mobilizował Izbę 
panów przeciw Izbie posłów. Stanowisko Izby 
pąńów musi prowadziś do żądania: Precz z 
Izba panów! Co się tyczy sporu językowego w 
Czechach, to stronnictwo mowcy ma tyle do 
czynienia na polu postępu,iwolności, wyznania 
i sumienia, że nie pozostaje mu nic czasu na 
narodowe poduszczenia. Mowca potępia de- 
monstracje w Karlsbadzie jak również i prze- 
śladowanie biednych czeskich robotników 
przez niemieckie mieszczaństwo. Czescy socja- 
liści uważaja kwestję językową za część kwe- 
stji społecznej i chca sprowadzić na podstaw:e 
sprawiedliwej narodowej ugody porozumienie 
narodowe. Kwestja językowa musi być rozwią- 
zaną przez ustawę, któraby miała moc dla 
całego państwa. 


Pos. Głąbińskijeneralny mowca „pro“ 
wskazuje na braki systemu finansowego Au- 
stj, który nie może rościć sobie pretensji, 
iżby uchodził za postępowy. Także we formie 
budżetu byłoby niejedno do wytknięcia. Skoro 
się jednakże bez uprzedzeń bada pod mater- 
jalnym względem budżet, na rok 1907 j 1908, 
to musi się przyjść do wniosku, że budżet 
ten korzystnie odróżnia się od swoich poprze- 
dników. Austrjacka gospodarka finansowa 
znajduje się w stanie stałego rozwoju na naj- 
ważniejszych kulturalnych i gospodarczych 
gałęziach administracji i jest uzasadniona na- 
dzieją, że budżet na rok 1908 okaże się ta- 
kże elastycznym jeszcze dla pewnych dających 
się przewidzieć wydatków. 


O wiele niekorzystniej od finansów pań- 
stwowych wyglądają polityczne szczególniej 
zaś parlamentarne ttosunki. O ile radosnem 
jest, że parlament wzniósł się do wykonania 
sw'go pierwszorzędnego prawa, o tyle musi 
fakt, że mogło to się stać tylko na drodze u- 
bocznej zaciężyć bardzo na poczuciu obowiąz- 
kn u wszystkich tych stronnictw którym ma 
leźeć na sercu utrzymanie, uzdrowienie i dal- 
szy rozwój parlamentaryzmu w Austrji. (Po- 
takiwania.) Dlatego nie może to dziwić, jeżeli 
u mowców tych partji objawia się życzenie 
reformz regulaminu. (Potakiwanie). Także ra- 
dykalne partje powinnyby uważać tę reformę 
jake jeden z ich honorowych obowiązków, 
skoro powszechne prawo wyborcze zostało 
uchwalone przez Koło polskie a także i inne 
mieszczańskie partje tylko przy tem założe- 
niu, że nowa izba ludowa nie będzie się ocią- 
gać dać sobie odpowiadający duchowi czasu 
regulamin. Reforma regulaminu powinna być 
ochronę przed zagnieżdzeniem się na stałe 
do tej Izby systemu liberum veto, przed mo- 
zliwością tamowania albo całego sparaliżo wa- 
nia nawet parlamentaryzmu według dobrej wo» 
li lub widzimi się poszczególnych jednostek al- 
«bo partyj. Ona ma umożliwić, aby życie kon- 
stytucyjne w Austrji przestało być cieniem a 
stało się rzeczywistością przez stworzenie 
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parlamentarnej większości. (Zywe potakiwanie). 
Jak długo sama Izba nie zrobiła n siebie po- 
rządku, tak diugo parlament i parlamentaryzm 
w Austrji będzie tworzył tylko prawizoryam 
bez pewnej gwarancji na to, źe ono równie 
jak inne prowizorja w Austrji stale będzie mo- 
gło być utrzymane. 

Obecna konstytucja przyznała sejmom w: 
żny zakres działania na polu oświaty ludu jako 
też tych gałęzi publicznego życia, które okre- 
śla się jako kwiaty kuliury i skutki ogólnego 
postępu, a które już z tego powodu zosie*y 
przekazane Radzie państwa, gdyż zawdzięcza- 
ja najnowszej epoce czasu swój początek i roz- 
wój. Jest więc w najwyższym stopniu niebez- 
piecznem i przeciwnem konstytucji, jeżeli in- 
stytucja sejmów z pewnej strony poddawana 
jest zawsze negatywnej krytyce, (Potakiwania) 
gdy nawet niektórzy posuwają się do wezżwa- 
nia, aby sejmy wygładzić. To byłoby równo 
znacznem z unieruchomieniem o“ viaty ladowej, 
z udaremnieniem kulturalnej ewolucji narodu. 
Wartość i wewnętrzne uprawnierie konstytu- 
cji krajowej nie powinny być porawane wąt- 
pliwości pod tym pozorem, że sejmy dotąd je. 
szcze nie zdecydowały się na wprowadzenie 
powszechnego prawa wyborczego. Sejmy w 
Austrji tworzą historycznie i organicznie pod- 
stawę życia konstytucyjnego; dlatego kto jest za 
rozwojem życia konstytucyjnego powinien także 
oświadczyć się za utrzymaniemi rozszerzeniem 
tych podslaw. Jest złudzeniem, jeżeli się wie- 
rzy, że między sejmami a parlamentem istnie 
je wewna' "zne przeciwieństwo. ('zynność se; 
mu działą zawsze pobudzajaco na sam parla- 
ment i nżyżnia całe życie konsiyiucyjne. Koło 
polskie trwa przeto przy przekazanym mupro 
gramie autonomicznym, przy żądaniu rozsze- 
rzenia pola działania sejmów pod względem 
finansowym, politycznym, kulturalnym i gospc- 
darczym. (Zywe potakiwania). 

Stosunek Koła polskiego do państwa zo: 
staje niezmienionym. Wprawdzie dokonało się 
przeobrażenie, gdyż klub ten obecnie w prze- 
ważącej większości składa się z ludowych i 
demokratycznych żywiołów, jednakże zasady 
polityki Koła polskiego wobec państwa pozo- 
stały te same 1 nie mogą się zmienić. Wł.śnie 
w tej okoliczności leży najsilniejsza rękojmia 
pewności, uwagi i stałości polityki Polaków 
w tem państwie. (Żywe potakiwania). Koło pol- 
skie jest gotowem popierać wszystkie zasadni- 
cze warunki pomyślności i rozwoju państwa 
pod względem materyalnym i moralnym; w 
szczególności jest ono gotowem czynnie po- 
pierać wszystkie usiłowania rządu i stronnictw, 
które zmierzają do uzdrowienia parlamentu, do 
przeprowadzenia równouprawnienia narodów 
i innych zasad kostytucji. Z drugiej strony mu- 
si Koło pol. żądać, aby ustawyistniały nie tylko 
na papierze, lecz były także przeprowadzane. W 
szczególności trwa Koło pol. przy konstytucyjnej 
zasadzie wolności wiedzy i nauki, wolności wyzna 
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energicznie poprzeć, gdyby w rzeczywistości 
miała być zagrożoną. Lecz Koło polskie nie poj- 
muje wolności jako swawoli (Zywe potakiwania 
i oklaski), nie może ono pochwalić, jeżeli w 
państwie tem nadużywa się wolności do tego 
aby drażnić najświętsze uczucia religijne lub 
je prowokować. (Brawa i oklaski). 

Koło polskie gotowe jest do przyjaznego 
zachowania się wobec wszystkich narodów 
państwa, a jego stanowisko wobec stronnictw 
zależnem będzie od tego, jakie stanowisko zaj- 
mą te partje wobec Koła i polskiego narodu. 
Stanowisko Koła polskiego wobec rządu zale» 
żnem będzie, jak dotychczas od tego, jak się 
rząd zachowa wobec narodowych interesów 
Polaków oraz kulturalnych i gospodarczych 
potrzeb Galicji. Koło polskie spodziewa się z 
pewnością, że rząd będzie dążył do urzeczy- 
wistnienia programu przedstawionego w mo- 
wie tronowej, szczególnie w kierunku reformy 
politycznej administracji, sanacji finansów kra- 
jowych. wprowadzenia 2-letniej służby wojsko- 


wej, ubezpieczenia na starość i na wypadek 


CEACR ROZMAITOŚCI 


PROGRAM od 16 do 31 maja. Zmiana ohra- 
e zów i kometjjki co sobotę. Fenom. program nowości. 
Nareszcie sami, farsa w 1 akcie z francuskiego (grana w 
żu przeszło 500 razy). Nowa wspaniała serya żywych fotografij; Za- 
mach na pociąg. Dziewczyna do wszystkiego, Przez płoty i A A Musta- 
fa Troupe, wspaniały oryentalny akı ekwilibrystyczny. Les 5 Cliquots, najznako- 
mitsze tancerki akrobatyczne. Berta Palaggi, akt wokalny. Nuwosć bioskopo- 
wo-transformacyjna. Tom Butłer, najkorniczniejszy cyklista. Miss Leona, niezrów- T 

nana dama elastyczna. Miss Elly, żonglerski akt na drucie, 


b Parku Krakowskim 
Ilomość: 


| bnych przemysłowców. 
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niezdoimości do pracy dla robotników i dro- 
bnych producentów oraz reform podatkowych. 
(Zywe oklaski), Koło polskie trwa przy tem, 
aby ubezpieczenie na starość i na wypadek 
niezdolności do piacy nie ograniczało się tyl- 
ko do robotników zawisłych, lecz aby było 
rozszerzonem na drobnvch włościan i dro- 
{Zywe potakiwania). 
Mowca oświadcza wreszcie, że klub jego gło- 
sować będzie za budżetem. (Zywe potakiwania 
i oklaski). 

Następnie przemawiał sprawozdawca Stein- 
wender, poczem lzba uchwaliła 125 głosami 
przeciw 74 przejść do dyskusji szczegółowej. 

Najpierw obradowano nad rozdziałami I. 
do XVI. Przemawiali pos. bar. Hock i ks. Li- 
chtenstejn. 


DZIEŃ SŁOWIAŃSKI w WARSZAWIE. 


WARSZAWA. Przybyli tu posłowie Kra- 
marz, Hribar i Hlibowicki w towarzystwie je- 
nerzła Wołodim'rowa. Na cześć gości słowiań 
skich wydał Śniadanie ordynat Kresiński. Po 
południu toczyły się obrady z wybitnymi przed 
stawiciełami polskiego spoieczeństwa. Osiągnię 
to porozumienie o tyle, że Polacy wezmą u- 
dział w precach przygotowawczych kongresu 
słowiańskiego i wyślą delagatów do Pragi. 
Zresztą Polacy zachowali się z wielką rezerwą. 

Przeciwko kongresowi powstaje głównie 
prasa żydowska z „Nową Gazetą“ na czele. 
Również socjaliści występują wrogo przeciwko 
kong resowi. 


ZAJŚCIA w SAMOS. 


KONSTANTYNOPOL. Tureckie dzienniki 
ogłaszają oficjalną depeszę księcia Samos, we- 
dług której budynek rządowy był aż do chwi- 
li przybycia floty bezustannie atakowany przez 
powstańców ,których jednakże odpierano. Wojska 
w budynku rządowym nie odnicsły żadnych 
strat. Wojska tureckie ostrzeliwali powstańcy 
podczas lądowania, jednakże strzały armat 
floty rozpędziły ich — Wojska zajęły Waczi i 
okoliczne wzgórza. Od tej chwili powstańcy 
zapizestali ognia. Szef powstańców  Sofulis 
przebiega po kraju i namawia ludność do po- 
łączenia się przeciw rządowi, który chce na- 
ruszyć przywileje kraju. Wśród powstańców 
znajdują się wszyscy żandarmi w liczbie 135 
wraz z oficerami, cały personal policyjny i kilku 
urzędników. Agitacja Sofulisa i jego towarzy- 
szy datuje się od 2 lat. Uspokajająca prokla- 
macja ks. Samos niweczy usiłowania Sofulisa. 
Książę otrzymuje ze wszystkich stron kraju 
wyrazy hołdu i podziękowania. Także telegram 
baszy Rajsa donosi, że porządek został przy- 
wrócony i stwierdza wielki sukces sułtana. 
Patrole przeciągają po kraju, aby przeszko- 
dzić ucieczce Sofulisa, a okrętyostrzegą wyspy. 


NADESŁANE. 
Dr. M. CERCHA 


ordynuje od 15 maja w KRYNICY 
(DOMEK SZWAJCARSKI.) 


Nowo otworzona 


Pracownia modniarstwa iSalon mód 


Józefy Karmańskiej 
w Krakowie nl. św Krzyża 7 1 piętro 
est zaopatrzona w najnowsze modele paryskie. Udzie- 
la również P. T. Klientkom porady w wyborze kapelu- 
szy odpowiednich do twarzy fasonu i przybrania. 


Wydawca i redaktor odpowiedzialny dr. Antoni 
Beaupre. Drukarnia „Głosu Narodu“ w Krakowie 
pod zarządem Stanisława Tomaszewskiego. 


H Bilety 
Pery- 


wieniu 


Kierownik art.: Rud. Franziak. Kapelmistrz: St. Czyżowski 
Początek o godzinie 8 wieczór. 


bez nadwyżki są wcześniej do nabycia do godziny 6 w 
cukierni WP. Brzeziny, róg ul. Szewskiej i Rynku. 


[l W każdą niedzielę i święto: Koncert orkiestry 
p. Czyżowskiego pod osobistym kierownictwem. 
codziennie w sali restauracyjnej 


tejże orkiestry do g. 1 w nocy. Wstęp wolny 


Restauracja renomowana. 


Po przedsta- 


RONCERT 
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©. k. anstryackie koleje państwowe. 
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z rozkładu jazdy ważnego od 1 maja 1908 r. 


|) PJ 
LJ 
Odjazd z Krakowa, z Podgórza i z Podgórza przystanku: 

12.10 w nocy, osobowy Nr. 11, z Krakowa, 

12.20 w nocy, osobowy Nr. 11 z Podgórza - Płąszowa do Podwołoczysk. Połączenia: w 
Tarnowie do Stróż, stąd do Jasła, Nowego Sącza, Orłowa, Koszyc i Budapesztu; w 
Debicy do Tarnobrzegu przez Rozwadów w kier. Przeworska i Nadbrzezia, oraz przez 
Rozwadów w kierunku Przeworska, w Jarosławiu do Sokala, w Przemyślu do Chy- 
rowe,iStryja we Lwowie do Rawy ruskiej, w Krasnem co Brodów, w Tarnopolu do 
Potutorów, Iwań pustych, Husiatyna, Czortkowa, Kopyczyniec i Zbaraża; w Borkach 
wielkich do Grzymałowa. 

3.03 w nocy, pospieszny, Nr. 7 z Krakowa do Lwowa połączenia: w Dębicy do Tarno- 
brzegu, Nadbrzezia i przez Rozwadów w kierunku Przeworska, w Jarosławiu do So- 
kala; w Przemyślu do Chyrowa, Sambora i Stryja we Lwowie do Rawy ruskiej, Sta- 
nisławowa, Stryja, Nowego Zagórza, Sianek i Sambora. 

4.20 rano, osobowy, Nr. 31 z Krakowa, 

4.44 rano, osobowy, Nr. 1032 z Podgórza-Płaszowa. 

4.50 rano, osobowy, Nr. 108%, z Podgórza przystanku, do Oświęcima przez Podgórze Pła- 
szów-Skawinę, połączenia: w Spytkowicaoh do Wadowic, Alwernji i Sierszy Wodnej; w 
Oświęcimiu do Wiadnia i Wrocławia, 

6.43 rano, pospieszny, Nr. 3, z Krakowa, 

6.50 ranc, pospieszny. Nr. 3, z Podgćrza Piaszowa do Podwołoczysk i Ickan. połączenia: w 
Tarnowie do Stróż, stąd do Jasła, Nowego Sącza, Orłowa, Koszyc i Budapesztu; w 
Rzeszowie do Jasła ztąd do Nowego Zagórza i Chyrowa, w Przeworsku do Dynowa, 
w Jaresławiu do Bełzca i Sokala, w Przemyślu do Chyrowa 1 Nowego źagórzą we 
Lwowie do Stanisławowa, Stryja, dowego Zagórza, Sianek i Sambora, w Krasnem 
do Brodów, w Tarnopolu do Potutorów, Iwań pustych, Hasiatyna, Czortkowa i Ko- 
Rycsynieo, w Borkach wielkich do Grzymałowa, w Podwołoczyskach do Kijowa i O- 

essy. 

7.15 rano posp. sezon Nr 101 z Krakowa. 

ToT © s „ Nr 1002 z Podgórza-Plaszowa do Zakopanego i Rabki; kursuje od 
15 czerwca do 10 wrzesnia włącznie z wczami I, II i III klassy wprost przechodzą- 
cymi z Krakowa do Zakopanego. 

8.00 rano, osobowy Nr. 15, z Krakowa, 

8.09 rano, osobowy, Nr. 15, z Podgórza - Płaszowa do Lwowa i Pedwołoczysk; połączenia: 
w Tarnowie do Szczucina, w Dębicy do Tarnobrzegu, Nadbrzezia,i przez Rozwadów w 
kierunku Przeworska; w Przemyślu do Ckyrowa, Sambora, Stryja i Nowego Zagórza, 
we Lwowie do Stryja, Stanisławowa, Rawy ruskiej, Jaworowa, w Krasnem do Bro- 
dów, w Podwołoczyskach do Kijowa i Odessy. 

8.80 rano, mięszany. Nr. 411 z Krakowa. 

846 rana, mięszany, Nr. 411 z Podgórza-Płaszowa, Wieliczki. 

8:40 rano, osobowy, Nr. 6211, z Krakowa do Kocmyrzowa i Mogiły. 

9.02 przed poł., osobowy, Nr. 41, z Krakowa, 

9.17 przed poł., osobowy, Nr. 1012, z Podgórza-Płaszowa, 

9.24 przed poł, osobowy, Nr. 1012, z Podgórza przystanku na linię transwersałną przez 
Podgórze-Płaszów, Skawinę, Suchą do Nowego Zagórza. Połączenia: w Kalwaryi 
do Wadowic i Bielska; w Suchy do Żywca i do Zwardonia; w Chabówce do Zako- 
panego i Suchahory, w Nowym Sączu do Orłowa, Koszyc i Bndapesztu, w Zagórza- 
nach do Gorlic, w Nowym Zagórzu do Chyrowa, Przemyśla, Sambora, Sianek, Bory: 
sławia, Stryja, Lwowa, Stanislawowa i Ławocznego. Od 1 maja do 14 czerwoa i od 
16 września do 30 kwietnia z Krakowa do Zakopanego wóz wprost przechodzący 


I i HI klasy. 
10.30 przedpoł. osob. sezon. Nr 43 z Krakowa. 
10.43 = = 5 Nr 1014 z Podgórza-Płaszowa. 
10.48 A n Nr 1014 s przystanku do Zakopanege i Rabki, kursu- 


»? 
je o2 15 czerwca do 15 września z wozami Í, II i III kl. przechodzącymi wprost z 
rakowa do Zakopanego i Babki. Połączenia w Suchy do Zywoa i Zwardonia. 

11.00 przed pol, osobowy, Nr. 13, z Krakowa, 

11.12 przed poł. osobowy, Nr. 13 z Podgórza-Plaszowa do Podwołoczysk i do Ickan.. Połą- 
czenia: w Tarnowie do Stróż, stąd do Jasła, Nowego Sącza, Orłowa, Koszyc i Bu 
dapesztu; w Rzeszowie do Jasła, a stąd do Nowego Zagórza. Chyrowa i Btry 
ja, w Przeworsku do Dynowa, w Jarosławiu da Sokola, w Przemyślu do Chyrowa i 
Sambora, Stryja i Nowego Zagórza, we Lwowie do Stanisławowa, Stryja, Nowego 
Zagórza i Sambora, w Tarnopolu do Potutor, Iwań pustych, Husiatyna, Czortkowa, 
Kopyczyniec, Zbaraza, w Borkach wielkich do Grzymałowa. 

1.15 po pol, osobowy, Nr. 33, z Krakowa, 

1.80 po pol, osobowy, Nr. 1034, z Podgórza-Plaszowa, 

1.38 po pol., osobowy, Nr. 1034, z Podgórza przystanku do Suchy i Oświęcima przez Pod- 
górze-Plaszów-Śkawinę ; połączenia: w Kalwaryi do Wadowic i Bielska, w Oświę- 
cimiu do Wiednia i Wroclawia. 

1.30 po pol, mięszany, Nr. 461, z Krakowa, 

1.44 po poł., mięszany, Nr. 461, z Podgórza-Plaszowa do Wieliczki. 

1.45 po pol, osobowy, Nr. 6213, z Krakowa do Kocmyrzowa i Mogiły. 

2.53 po pol., pospieszny Nr. 5, z Krakowa do Lwowa Połączenia: w Tarnowie do Szczucina 
Stróż, stąd_ do Jasła 1 do Nowego Sącza, a od 16 czerwca do 15 września włącz- 
mie także do Orłowa; w Dębicy do Tarnobrzega i przez Rozwadów w kierunku Prze 
wcrska; w Rzeszowie do Jasła, a stąd do Nowego Zagórza, Chyrowa i Stryja; w 
Przeworsku do Dynowa, w Jarosławiu do Sokala, w Przemyślu do Chyrowa, Sambo 
ra, Stryjai Nowego Zagórza, we Lwowie do Stanisławowa, Stryja, Nowego Zagórza i 
Sambora. 

8.05 po pol., osobowy, Nr. 25, z Krakowa, 

8.13 po pol, osobowy, Nr. 25, u Podgórza-Plaszowa do Tarnowa. Połączenia w Tarnowie 
do Szczucina, Stróż, stąd do Jasła i N. Sącza, a od 15 czerwca do 15 września ta- 
kże do Orłowa. 

8.15 popoł. osub. sezon. Nr 49 z Krakowa. 

38.27 ,, z » Nr 1020 z Podgórza-Plaszowa 

3.34 „ „ow Nr 1020 e przystanku do Zakopanego i Rabki kursuje 
od 15 czerwca do 15 września włącznie z wozami I, II i III kl. wprost przechodzą 
cymi z Krakowa do Zakopanego i Rabki. 

6.10 wieczorem, osobowy, Nr. 27, z Krakowa, 

6.21 wieczorem, osobowy, Nr. 27, z Podgórza-Plaszowa do Tarnowa; połączenie w Tarno- 
wie do Stróż, Nowego Sącza i Jasła. 

7.40 wieczorem, mięszany, Nr. 463, z Krakowa, 

2.60 wieczorem, osobowy, Nr. 6215, z Krakowa do Koomyrzowa 

7.51 wieczorem, mięszany, Nr. 463, z Podgórza-Plłaszowa, do Wieliczki. 

8.00 wieczorem, osobowy, Nr. 45, z Krakowa, 

8.13 wiecz., osobowy, Nr. 1016, z Podgórza-PltSzowa, 

8.20 wiecz., osobowy, Nr. 1016, z Podgórza przystanku na linię transwersalną przez Pod- 
OE eon, Skawinę, Suchą do Nowego Zagórza; połączenia: w Śkawinie do 

święcimia a stamtąd do Wiednia i Wrocławia; w Kalwaryi do Wadowic; w Su- 
chy do Żywca; w Nowym Zagórzu do Chyrowa, Przemyśla, Sambora, Sianek, Bo 
awe, Stryja, Lwowa, Tarnopola, Stanisławowa i Ławocznego; w Zagórzanach 
o Gorlic. 

8.38 wieczorem, pospieszny, Nr. 1, z Krakowa do Ickan, Bukaresztu, Konstancyi, a stąd 
we czwartki i niedziele okrętem do Konstantynopola. Połączemie w Pizemyślu do Chy- 
rowa, Sambora, Stryja i Nowego Zagórza; we Lwowie do Stanisławowa. 

9.00 wieczorem, osobowy Nr. 17, z Krakowa, 

9.10 wieczorem, osobowy, Nr. 17, z Podgórza-Płaszowa do Podwołoczysk i Iokan. Polą- 
czenie w Bierzanowie do Wieliczki; we Lwowie do Jaworowa, Rawy ruskiej, Stani- 
słlawowa, Stryja. Mowego Zagórza, Sianek i Sambora; w Krasnem do Brodów, w 
Liga do Husiatyna, Czortkowa i Kopyczyniec, w Podwołoczyskach do Kijowa i 

essy. 

10.30 wieczorem, osobowy, Nr. 19, z Krakowa, 

10.39 wieczorem, osobowy, Nr. 19, z Podgórza-Plaszowa, do Lwowa. Połączenia: w Bie- 
rzanowie |do Wieliczki; w Rzeszowie do Jasła, a stąd do Nowego Zagórza i Chy- 
rowa; w Przeworsku do Dynowa i w kieranku Rozwadowa, w Przemyślu do Chy- 
rowa i Nowege Zagórza, 

11.10 w nocy osobowy Nr 413 z Krakowa. 

11.20 „ ka Nr 413 z Podgórza.Płaszowa do Wieliczki, 

11.52 w nocy, osobowy, Nr. 47, z Krakowa, 

1204 w nocy, osobowy, Nr. 1022, z Podgórza-Plaszowa, 

12.09 w nocy, osobowy, Nr. 1022, z Podgórza przystanku do Nowego Sącza przez Pod- 
porzo EI TER Skawinę, Suchą. Połączenia: w Skawinie do Oświęcima, a stamtąd 
o Wiednia; w Suchy do Żywca i Zwardonia; w Chabówce do Zakopanego; w No- 
wym Sączu do Orlowa, Kossyc i Budapesztu — Z Krakowa do Zakopanego kur- 
sują wozy wprost przech lzące. 


Przyjazd de Krakowa i Podgórza przystanku 


12.50 w nocy, pospieszny Nr. 8, do Krakowa zejLwowa tamże połączenie od Jaworowa, Ra- 
wy rusklej, Stanisławowa i Stryja; w Przemyślu od Stryja, Sambora, Nowego Za- 
górza i Chyrowa. 

3.36 rano, osobowy Nr. 12, do Podgórza-P:aszowa. 

3.46 rano, osobowy, Nr. 12, do Krakowa z Podwołoczysk i Ickan; połaczenia w Krasnem 
do Brodów: we Lwowie od Jaworowa, Rawy ruskiej, Stanisławowa i Stryja; w Prze- 
myślu od Nowege Zagórza, Stryja, Sambora i Chyrowa; w Rzeszowie od Jasła; w 
Dębicy od Przeworska przez Rozwadów; w Tarnowie od Jasła, Orłowa, Koszyc i 
i Budapesztu. 

502 rano, osobowy Nr. 20, do Podgórza-Płaszowa. 

5.15 rano, osobowy, Nr. 20, do Krakowa ze Lwowa. Połżczenie: w Przemyślu; od Nowego 
Zagórza i Chyrowa; w Przewosku od Rozwadowa. 

5.45rano, osobowy, Nr. 1017, do Podgórza przystanku. 

5.52 rano, osobowy, Nr. 43 do Podgórza - Plaszowa. 

6.07 rano, osobowy, Nr. 4S, do Krakowa z linii transwersalnej, od Nowego Zagórza przez 
Suchą, Skawinę, Podgórze. Płaszów. Połączenia w Jaśle, od Rzeszowa, w Zagórza- 
nach od Gorlic, w Nowym Sączu od Orłowa. 

6.41 rano, pospieszny, Nr. 2, do Podgórza - Płaszowa. 

6.50 rano, pospieszny, Nr. 2, do Krakowa z Ickan. Połączenia w Środy i niedziele przez 
Konstancyę z Konstantynopola (okrętem do Konstancyi codzień do Bukaresztu, we 
Lwowie od Stąnisławowa, Stryje, Nowego Zagórza, Sianek i Sambora, w Przemyślu 
od Nowego Zagórza i Chyrowa. 

7.19 rano, osobowy Nr. 412 do Podgórza-Plaszowa. 

1.80 rano, osobowy. Nr. 412, do Krakowa z Wieliczki. 

740 rano osobowy Nr. 6212, do Krakowa z Kocmyrzowa i Mogiły. 

7.45 rano, osobowy. Nr. 1033, do Podgórza przystanku. 

7.58 rano, osobowy* Nr. 1033. do Podgórza - Płaszowa. 

8.10 rano, osobowy. Nr. 32, do Krakowa z Oświęcima, Zywca i Suchy. Połączenia w O 
AR" od Wiednia i Wrocławia, w Spyikowicach od Wadowic; w Skawinie od 

uchy. 

834 rano, osobowy, Nr. 18, do Podgórza-Płaszowa. 

8.45 rano, osobowy, Nr. 18, do Krakowa, z Podwołoczysk t Ickan. Połączenia w Podwoło - 
czyskach od Kijowa i Odessy; w Borkach wielkich od Grzymałowa, w Tarnopolu od 
Iwań pustych, Husiatyna, Czortkowa, Kopyczyniec i Zbaraża; w Krasnem od Brodów; 
we Lwowie od Stanisławo*a, Stryja, Nowogo Zagórza, Sianek i Sambora, w Tarno= 
wie od Nowego Sącza, Stróż i Jasła. 

10.28 rano, mieszany, Nr. 1061, do Podgórza przystanku. 

10.35 rano, mieszany, Nr. 1061, do Podgorza-Plaszowa z Oświęcima. Połączenia: w Oświę= 
cimiu od Wiednia i Wrocławia; w Podgórzu - Płaszowie do Krakowa. 

11.22 przed pol., mieszany, Nr. 462, do Podgórza- Płaszowa. 

11.35 przed poľ., mieszany, Nr. 462, do Krakowa z Wieliczki; połączenie w Podgórzu-Płaszo= 
wie od Oświęcima i Skawiny. 

1.10 popołudniu, osobowy, Nr. 6214, do Krakowa z Kocmyrzowa i Mogiły. 

1.19 popołudniu, osobowy, Nr. 14, do Podgórza-Płaszowa. 

1.50 popołudniu, osobowy. Nr. 14, do Krakowa ze Lwowa. Połączenia: w Przemyślu 
od Nowego Zagórza, Stryja, Sambora i Chyrowa; w Jarosławin od Sokala, w Prze- 
worgku od Dynowa, w Rzeszowie od Jasła; w Dębicy od Przeworska przez Rozwa- 
dów i od Nadbrzezia; w Tarnowie od Nowego Sącza, Stróż. Szczucina i Jasła. 

1.47 popol osob. sezonowy Nr. 1013 do Podgórza przyst. 

1.52 popol. osob sezonowy Nr. 1013 do Płaszowa. 

204 popol. osob. sezonowy Nr. 44 do Krakowa. z Zakopanego i Rabki kursują od 15 
czerwca do 15 września, włącznie z wozami I, II i IH kl. karsującymi wprost z Za- 
kopanego i Rabki do Krakowa. Połączeina w Suchej od Zwardonia i Zywca. 

2.24 popoludnin, pospieszny, Nr. 6, do Krakowa ze Lwowa połączenie we Lwowie od 
Rawy rusktej, Nowego Zagórza. Sambora, Stryja i Stanisławowa, w Przemyślu god 
Chyrowa, Sambora i Stryja; w Przeworsku od Rozwadowa i Nadbrzezie. 

3.19 popol. osobowy Nr. 414 do Podgórza Płaszowa, 

38.30 p z Nr. 414 do Krakowa z Wieliczki. 

4.17 popołudniu, osobowy, Nr. 1011, do Podgórza przystanku, 

4.25 popołudniu, osobowy, Nr. 1011, do Podgórza Płaszowa. ' 

4.40 popołudniu, osobowy, Nr. 42, do Krakowa z linii transwersalnej przez Suchą, Ska- 
winę, Podgórze-Płaszów. Połączenia: W Nowym Zagórzu od Ławocznego, Tarno- 
pola i Lwowa, w Zagórzanach z Gorlic; w Jaśle od Rzeszowa; w Nowym Sączu od 
Orława; w Chabówce od Zakopanego; w Suchy od Zwardonia; w Kalwaryi od 
Bielska i Wadowic. Z Zakopanego do Krakowawprost przechodzący wóz I i II klasy. 

6.10 wieczorem, osobowy, Nr. 16, do Podgórza-Plaszowa,| 

6.20 wieczorom, osobowy, Nr. 16. do Krakowa z Podwołoczysk i Ickan. Połączenia: w 
Podwołoczyskach od Kijowa i Odesy, w Krasnem od Brodów, we Lwowie od Jawo- 
rowa, Rawy rusniej, Stanisławowa, Stryja, Nowego Zagórza i Sambora, w Przemy- 
šlu od Nowago Zagórza i Chyrowa, w Jarosławiu od Sokala, w Przeworsku od Ro- 
zwadowa i Nadbrzezia; w Tarnowie od Nowego Sącza, Stróż, Nowego Zagórza i Ja- 
sla przez Stróże, aod 15 czerwca do 15 września od Budapesztu i Koszyc Orłowa i 
Szczucina ; w Bierzauowie z Wieliczki. 

6.35 wiecz., osobowy, Nr. 464, do Podgórza-Płaszowa, 

6.50 wieczorem, osobowy, Nr. 464, do Krakowa z Wieliczki. 

7.10 wieczorem, osobowy, Nr. 6216, do Krakowa z Kocmyrzowa. 

7.59 wieczorem pospieszny sezonowy Nr. 1001 do Podgórza - Płaszowa, 

810 " 5 s Nr. 102 do Krakowa, z Zakopanego i Rabki kursuje 

od 15 czerwca do 15 września włącznie, z wozami 1, II i III kl. wprost prsechodzą- 

cym i z Zakopanego do Krakowa. 

8.55 wieczorem, osobowy, Nr. 1035, do Podgórza przystanku. 

9.00 wieczorem, osobowy, Nr. 1036, do Podgórza-Płaszowa. 

9.12 wieczorem, osobowy, Nr. 34, do Krakowa z Oświęcima. Po ączenia: w Oświęcimiu od 
Wiednia i Wrocławia ; w Spytkowioach od Sierszy Wodnej, Alwerni i Wadowic. 

9.29 wiecz., pospieszny, Nr. 4, do Podgórza-Płaszowa. 

9.36 wieczorem, pospieszny, Nr. 4, do Krakowa z Podwołoczysk i lIckan. Połączenia w 
Podwołoczyskach od Kijowa i Odesy, w Borkach wielkich od Grzymałowa, w Tarno- 
polu od Potutor, Husiatyna, Czortkowa i Kopyczyniec, w Krasnem od Brodów, we 
Lwowie od Rawy Ruskiej, Stanisłowowa, Nowego Zagórza, Sianek i Sambora, w 
Przemyślu od Stryja, Sambora i Chyrowa, w Jarosławiu od Bełzca i Sokala. w Prze- 
worsku od Dynowa, Nadbrzezia, Rozwadowa i Tarnobrzegu; w Rzeszowie od Jasła ; 
w Dębicy od Przeworska przez Rozwadów, od Nadbrzezia i Tarnobrzegu; w Tare 
nowie od Budapesztu, Koszyc, Nowego Sącza, Stróż, Nowego Zagórza, oraz Jasła przez 
Stróże i Szczncina. 

10.30 wieczorem, osobowy, Nr. 24, do Podgórza-Płaszowa. 

10.40 wieczorem, osobowy, Nr. 24, do Krakowa z Rzeszowa. Połączenia: w Rzeszowie od 
Jasła: w Dębcy od Rozwadowa, Nadbrzezia i Tarnobrzegu w Tarnowie od Budape* 
sztu, Koszyc, Orłowa; Nowego Sącza, Stróż, Nowego Zagórza i Jasła przez Stióże 
Szczucina; w Bierzanowie z Wieliczki. 

10.41 wieczorem, ogobowy, Nr. 1021, do Podgórza przystanku. S 

10.47 wieos., osobowy, Nr. 1021, do Podgórza-Flaszowa. 

11.00 w nocy, osobowy, Nr. 46, do Krakowa z Nowego Sącza przez Suchą, Skawinę, Pod- 
górze-Plaszów. Połączenia: w Nowym Sączu od Budapesztu, Koszyc, Orłowa; w Cha- 
bówce od Zakopanego; w Kalwaryi od Bielska i Wadowic. Z Zakopanego do Kra- 


koważjżwprost wychodzący wóz I i H kl. 
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GŁOS NARODU 


Nowości otrzymane na skład główny poleca 


Księgarnia Spółki Wydawniczej Polskiej w Krakowie 


(Rachunek w c. k. Urzędzie poczt. kasy oszezęda., L. 69057). Tel. L 68:25 


Najnowsze wydawnictwa. 


Balicki A. E. Dla 
wieść. Luźne karty współczesne- 
go rękopisu 4:— 
W oprawie płóciennej 5— 

Bąkowski K. Zamek krakowski. 
Wydanie drugie przerobione na 
podstawie odkryć w latach 1905 
i 1906 1:20 

Burckhardt J. Kaltura odro- 
dzenia we Włoszech. Tłumacze- 
nie według VII1 wydania, opra- 
cowanego przez L. Geigera. Dwa 
obszerne tomy 1 
W ozdobnej oprawie 15:— 

€hlnmsky. Mięsienie (masarz) i 

jego zastosowanie. Z 54 ilust. 4'— 

Coppće F. Dobre cierpienie. No- 
wole. Wydanie drugie 1:50 
W oprawie płóciennej 2:50 

Czartoryski A. Pamiętniki i ko- 
respodencja jego z cesarzem Ale- 

ER drei I. Dwa tomy B:— 
W oprawie płóciennej 10— 

Wobrzycki 8. Z dziejów litera- 
tury polskiej 5— 

oprawie płóciennej 6.— 

Dziakiewicz Wł. Miernietwo. 
Ze 189 rysunkami w tekscie, w 
oprawie płóciennej 3 

Halicka B. Nemezis. Powieść z 
czetów wojny rosyj.-japoń. 3.20 
W oprawie płóciennoj 420 

Halicka B. Nowele włoskie. Z 

życia poety. Snieg. 2— 
W oprawie płóciennej 3:— 

Hello E. Czlowiek. Zycie — wiv- 
dza — sztuka 5— 
W oprawie płócieonej 6:— 

Hoesick F. Jan Kochanowski w 
świetle dotychczasowych wyni- 
ków krytyki hist. literackicj 4— 
W oprawie płóciennej 

Klaczko J. Studya wspóczesnej 
dyplortacji. Przygotowania do Sa 

dowy. Z przedmową St. Tarnow- 

skiago 1:50 
W oprawie płóciennej 2:50 


— n E OAOWOA ZO ZW OO 


ludzt Po- Kentrymowicz J. Tragedjaśnzi 
Glinianach. Legenda historycz 5585 


XIV wieku 
W oprawie płócieunej 
Kraczyński S. JI. W Rosyi 
dziesięciol. XIX w. (Andrzej 
żuchow 
W oprawie płóciennej 5:E0 
Krzyżanowski A. Pasierby. Po- 
wieść na tle współczesuem, po- 
rzedzona słowem wstępnem Hsn 
E nae Size 4'— 
W oprawie płóciennej 
Pelczar J. S$. Rozmyślanie o zy- 
cin kapłańskiem, czyłi ascetyka ka- 
płańsza. Wydanie trzecie pomno- 
zone. Dwa tomy 12.— 
W oprawie płóciennej 
Podwin A. ks. Drogowskazy. Li- 
sty do 1ulodego przyjaciela o ży- 
ciu dnchownem i społecznem, o o 
bowiązkach względem Kościoła, oj 
czyzny i społeczeństwa 3:— 
W oprawie płóciennaj 4— 
Pułaski K. Szkice i poszukiwania 
historyczne. Ser. III 5— 
W uprawie _płóciennej 6:— 
Rapacki W. Kostka Napierski. O- 
owiaąda2ie MCI pana Krzysztofa 
Deana dworzanina Jego Królew 
skiej mości. 2 tomy 6. 
W oprawie płóciennej 8 
StadtmiillerK. Egzamin maszyni- 
sty. Wydanie drugie 1:20 
Straszewski M. Filozofia św. Au- 
gustyana na tle epoki a= 
W oprawie płóciennej 6:— 
Tretiak J. Goethe i hakata —.50 
Tretiak J. Jiuliusz Słowacki. Hi- 
storja ducha poety i jej odbicia w 
poezji. Dwa obszerne tomy, z Śry 
cinami 15.— 
W ozdob. oprawie plóciennej 1%:— 
Zielonka L. J. Wspomnienia. 
Syberji od r. 1863 do 1869 4— 
W oprawie płóciennej 5— 


SDOSZOWICE 


__| złamaniach. Choroby nerwowe i nerwice, porażenia, bóle. Prze wlekłe cho- 
roby kobiece. Zołzy i próchnienia kości. ;Ciła wipóźniejszych o kresach za- 
tracia rtęcią lab olowiem. Choroby skórne. 


15_ |i tyleż razy z Kalwaryi, oprócz tego utrzymują komunikacyę z Krakowem 
omnibusy. Zwiedzanie muzeów, sal koncertowych i teatralnych w Krako- 
wie. Wycieczki do Tyńca, Bielan, Swiątnik, Wieliczki itd. Zebrania towa- 
rzyskie, koncerty, zabawy itd. w Sali bilard, czytelnia gazet. 


wnie wszystkie bndynki: 
Ko-| tak lazienki jak i domy mieszkalne i restauracyg. Kuchnia i restauracya 
4:50 | pod ścisłym nadzorem lekarskim. 


picie wód siarczanych i innych lekarskich wód naturalnych i szincznych. 


cała wraz z oczyszczającą 4 kor., kąpiel częściowa od 1 do 2 kor. 


kawaler orderu Franciszka Józefa — Wszelkich objaśnień udziela zarząd 
zdrojowy. — Sezun trwa od początkn czerwca do 30 go września. 603 U 


—— 
„edo ap pda, | AOR Z 
EIO TE RYGA 
ai WiI ŁLGAP: moż. 
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| JEDYNA W KRAJU 
FABRYKA PASÓW 


maszynowych 


Zdrój siarczany i 
zakład kąpielowy 


stacya kolei żelaznej, 8 kilometrów od Krakowa. 


Nowonabywca osuszył park i odnowił grunte- ig BaCe$ O WUTHA 


w Krakowie ul. Kanonicza L 18, 


Kąpiele siarczane, kąpiele borowinowe, 


Zaklad artystyczne 
kąpiele z dodatkiem kwasu węglowego, 


kamieniars, i badowł 


Józefa KULESZY 


naprzeciw cmentarza 
waKrakowie posiada 
wielki wybór goto- 
wych pomników z pia 
skowca, granitu i mar 
muru. Podejmuje się 
wykonania grobow. _ 
w miejsca i na pro- 
wincyi. Telefon 759. | 


MARTY 


ślubne, suknie, bluzki ` 
i wszelkie inne. i 


ANTONINA PIĘTKOWA. | 
Kraków, Grodzka 23 | 


Ekstrakt orzechowy | 


Środki lekarskie: 


Gościec (reumatyzm) mięśni i stawów, wypociny 
przewlekłe, obrzęki bolesne po zwiehnięciach lub 


Wskazania 


Roztywki i Wycieczki: Hocagi zało: Zalaznej z Kejnedź 


Cena mieszkań: od 1 do 4 koron dziennie, 
kąpiele siarczane: 1:00, 1:50 i 200 kor. Kąpiel borowinowa 


Lekarz zakładowy: Prymaryusz Dr. Józef Bogdauik, 


wyprawy 


Za nadesłaniem 80 hal. w znaczkach poczt. etrzymacie: 


Ryzyko przy spekulacjach gieżdoych 


(Das Risiko bei Bórsespekalationen) 


do farbowania siwych włosów 
wynalazku Juliana Józefowicza perfumera. 


Veriag „Fortunaćć 
Wiedeń I., Wolizeila 22/1 


Do nabycia za pośredniet. każdej księgarni. Odwrotnie wysyła Spółka Wydawni: 
cza Polska w Krakowie. 


Wysprzedaż 
R. DITMAR, Kraków Rynek 13, 


rozpoczął ogólną wysprzedaż 


Lamp, Szkła i Porcelany 


z powodu zmiany lokalu 


! 
do własnego domu Rynek 
i. 22, naprzeciw odwachu. 


KONCESYOWANA 


reskryptem c. k. Namiestnicwa z dnia 7 stycznia 1908 L. 124.8775 


Szkoła rachunkowości państwowej - ogólnej 
i kupieckiej 
otwartą została w Krakowie przy ulicy Szujskiego 1. 7 
(parter). 

Wykłady teoretyczne jak niemniej praktyczne 
ćwiczenia w książkowaniu prowadzone będa oddzielnie 
dla Pań — oddzielnie dła Panów — według zatwier- 
dzonego szczegółowego programu nauki. 

Dla kandydatów wzgl. kandydatek mających za- 
miar przygotować się w krótszym czasie do egzami- 
nu państwowego otwarto osobny kurs. 


dniu VI., 


óKI zapas starczy 
można knpować 
po tej cenie nis- 
kiej w składzie 
pojazdów St. Cy- 
rankiewicza 
nowy lekki malego i 


Powozik zgrabnezo rozmiara, 


na jednego konika (lub na dwie ko 
zy do pociągu) pomieści 6 osób na- 
daje się na górzyste okolice; 
tuch, buda, i wybicia siedzeń jest 
ze skór, z latarniami komplvt za 


E. 550. 
Xocz dam ki czyli koszyk do 
$ powożenią zupel 
nie nowy, wzorowany z obrazu Ko- 
ssaka p. t. Chrzestna matka, jasion 
naturalny, lakierowany, z latarnia- 
mi, w dyszłe i orczyki zaopatrzony, 
na jednego lub parg koni, cena K. 


650. 
Wózek now na resorach, o 
y dwóch siedze- 
niach na sprężynach wysłanych 
pomieści 6 osób, z latarniami, z dy- 
szlami na jednego lub parę kuećw, 
lakierowany na jasion, wybity wel- 
wetam, jest tanio do sprzedania za 
K. 300 


Zgłoszenia przyjmuje kierowmk szkoły p. Tobi- r z oku- 
czyk, Kraków, ul. Szujskiego 1. 7 co dzien. od 3-7 popoł. Krakowskie S20ry ciem bia 


na lem na skórach lakierowanych 

parę koni (między 15 i pół 

do 16 miary koni), kompletny ten 

zaprząg z lejcami i dwoma nżdzie- 

nicami stajennemi, w dobrym sta- 

nia za kor. 160 i powyższe pojaz- 
dy nowe u pani 


m 
Maryi Paryl 
byłej kupcowej, upoważnionej do 
sprzedaży a zamieszkałej przy ul. 
Pędzichów L. 15 parter, w 
domu św. Rodziny w Kra- 
kowie. 


Zakopane. 
Pensyonat 


„Fortunkaść 


prowadzony będzie nadal ped oso- 
bistym kierunkiem 


Heleny Egerowej. 


Mydło liliowe 
Z konikiem. - 


NAJŁAGODNIEJSZE MYDŁO 
NA SKORĘ. 


Mygieniczne wózki dla dzieci; 


uznane na oddziele profesorów i dyrektorów kli- 
a niki uniwersyteckiej, w szp.taln dziecięcym Św. 
Anny Radcy Dworu prof, dra Teodora Eisehe- 
richa, wystawione na wystawie związku „Schu- 
lingsschutz* pod kierunkem Dyrektora Prof. dru 
Teodora Escherichr — są wyrobem -znanej fa- 
bryki wózków dziecięcych L. Baumanna w Wie- 


czenie eleganckie i obszerne katalogi 
oraz wszelkich innsch wózków dzrmo i opłatnie. 


far- 5 


Millorgssse 6, który wysyła na ży- 
wysyła. 


|llreda znaczy mige? 
niż bogacino! 


Piskas cerp można mieć przy użyci” 


KREMU VENUS 


tiS 


i liszaje, 
Słolsi 1 K 150i 250 


oraz 


PUDER VENUS 


Pudełeczko á 40 hal. 
dla Pań nieszkodliwy, subtelnie de- 
likatnie przylegsjąsy do twarzy, 

poleca 


Laboratorjum St. Górskiego w Warszawie. 
Główny skład w drogueryi Hana- 


ka mag Farm. Kraków ul. Szew- 
ska 5, oraz we wszystkich aptekach. 


| piegi, slaty, 


urawaty, Rekawiczki 


poleca 


Bolesław Wierzejski 


KRAKÓW, RYNEK GŁÓWNY 
LINIA A-B, RÓG ULICY FLORYAŃSKIEJ 


Erlauskie czereśnie 


Koszyk 5 klg. K. 3.50, agrest K. 3, 
greszekzieleny K. 3, dostarcza G lósz 
Bola, (Węgry). Korespondencya mie- 
miecka. 622 9 


KILKA DZIEWCZAT 
starszych oraz młodszych do lat 15 
znajdzie zaraz zajęcie w krakowskiej 
fabryce słomianek. Wiadomość: Kar- 
mełicka 1. 15, I p. 623 2 


Do sprzedania dom 


pod Lanckeroną Nr. 202 składający 
się z 4 úbikacyi z weramdą za een 
bardzo przystępną. Bliższa wiade- 
mośó poste restante „203' Lancke- 
FTona. 625 
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Jestto najlepsza roślinna farba, któ- 
można, w przeciągu 10 minut ufar 
*ować posiwiałe wlosy 


na kolor czarny, brunatny, szary I blond. 
We Lwowie: u p. A. Beącocka, ulica 
Hetmańska 4, u Ign. Juhls, Hotel 
Europejski i u p. Piotra Mikolascha 
i Sp; w Krakowie: u Reima i Sp. 
Rynek gł. linia A-B, J HanakaiSp. 
drognerja Szewske, Fr, Zopotha 
droguerja ul. Sienna. Cena flakonu 
kor., 3 fakoniki próbne 1.20 kor., , 
Przesyłka i skład w Warszawie”. g 

NosoSenatorska 2. (1382 


W Ogrodzie 
naprzeciw cmentarza krakowskiego 
poleca się P. T Publiczności naj- 
stosowniejsze drzewka i kwiaty, do | 
obsadzania grobów, jak również 
przyjmuja się w abonament ozda- 
bianie grobów po przystępnej cenie, 
E UKLANŃSKI 

Zarząd Ogrodów. Olsza-Dwór o, p. 
Kraków. 


FORTEPIAN 


stary, lecz doskonały do nanki, bar- 
dzo tanio do sprzednnia. Również 


wielka szafa, kredens .., 


przedmióty. Ulica Szewska 5: 
Il p. nr. mieszk. 24. í 


AJENTÓ W 
dla ubezpieczeń od ognia i na życie 
pozę się. Oferty do 10 czerwca 
. r pod: Okazicielowi karty rocznej 
II klasy Nr. 352. Poste restante Kra- 
ków. 611 5 


Szafy i Stół 
ze sklepu bławatnego Są z powodu 
zwinięcia handlu za przystępną ce: 
nę do sprzedania. Kraków, Sukien, 
nice, sklep Nr. 1. 601 5 


Nigdy nie zaszkodzi 
otaczać się . jak 
największą ostro- 
' żnością gdy chodzi 
o zachowanie zdro- 
wia i piękności. Dla- 
tego nie należy uży:- 
wać kosmetyków takich, któ- 
re oprócz szumnej nazwy ni- 
czem innem nie zalecają się. 
Gdy tymczasem długoletnia 
praktyka i renoma jaklemi się 
cieszy, jest dowodem, że pro- 
duktem najlepszym aby wiśho- 
wać elastyczność skóry ace- 
źość cery jest Créme Simonia. 


Młoda inteligentna wdowa 


poszukuje posady gospodyni na ple- 
banji, lab u starszego zamożnego 
wdowcs. Zgloszenia pod W. B. po- 
ste restanto Chrzanó w. 616 3 


